
N r. 3 3 3 We Lwowie Wtorek dnia 7. Października 1873. H o k  V
W ychodzi codziennie.

Przedpłata w ynosi: we Lwowie rocznie 18 złr. —
półrocznie 9 złr. —  kwartalnie 4 złr. 50 ct. —
miesięcznie 1 złr. 50 ct.

Z przesyłka pocztową w Państwlt Austrjaoklem: 
rocznie 22 złr. —  półrocznie 11 złr. — kwartal­
nie 5 złr. 50 ct. — miesięcznie 1 złr. 85 ct.

Z przesyłką pocztową zagranicę: do całych Niemiec: 
rocznie 15 talarów 20 srg., kwartalnie 4 tal. 
5 sref.—  do Francji i Auglji rocznie 108 franków, 
kwartalnie 27 franków —  do B elgji, Włoch i 
Sstwftjc&rji rocznie 80 fr., kwartalnie 20 fr.

Numer Bojedyficzy Kosztuje 8 ct.

Przedpłat; i ogłoszenia przyjmują: we Lwowi
Bióro admin'«<racji „Dziennik Polskiego" pr 
placu Halickim i Ajencja A . Piątkowskie^ 
plac katedralny, we Wiedniu, w Hamburgu, Frank' 
furcie n. M., w ISenini w Lipsku, Bazylei
[Srwa,carja] i Wrocławiu pp. Hassenstein & Vo- 
g er, w Wiedniu: F. L 6b , R. Mouse, Zygmunt
Kotkowski, Anwinkel Nr. 3.

Ogłoszenia przyjmują się za opłatą 6 ct. od miejsca 
objętości jednego wiersza drobnym drukiem, 
(nonpareille) oprócz opłaty stemplowej 30 ct. zs 
każdorazowe umieszczenie.

Listy Z pienlądzmi mają być przesyłane f r a n c o  do 
Administracji„Dziennika Polskiego*.— Listy rekia 
inacyjne nie opieczętowane nie podlegają opłacie

ManasKryptów fiedaicja nie zwraca.

Od Wydawnictwa.
Ze zbliżającym  się kw artałem  prosi­

m y o wczesne odnowienie przedpłaty.
Przedpłata na i)sie n n ik  Polski wynosi:

na prowincji z przesyłką pocztową: 
całorocznie . . . .  22 złr. ct.
półrocznie . . . • II « »
kwartalnie • • 5 „ 50 „
miesięcznie . . . • I „ 85 „

we Lwowie bez przesyłki pocztowej : 
całorocznie . . . .  18 złr. ct
półrocznie . . . • 9 „ „
kwartalnie . • • 4 „ 50 „
miesięcznie . , , • I „ 50 „
Przedpłatę przyjmuje się t y l k o  od 1 .i 15. Każdego miesiąca.

Prosimy o ścisłe trzymanie się cen powy­
żej wyszczególnionych, dla uniknienia nieporozu­
mień "i uciążliwej korespondencji.

W ciągu następnego kwartału rozpoczniemy 
druk nowych powieści oryginalnych, między któ­
remi znajduje się także humorystyczna praca 
p. P a w ła  Ś asa,"p . t. Pamiętnik znaleziony.

JLw O wf C. października.
Pierwsze doniesienia z prowincji o wybo­

rach wyborców są bardzo smutne. Okazuje się 
w całej' pełni słuszność uwag naszych, pisywa­
nych na tern miejscu w maju, czerwcu i lipcu 
w sprawie organizacji przedwyborczej. Okazują 
sic w całej pełni skutki tego dziwactwa mrzon­
ko watego , które się nazywało ugodą pomiędzy 
Poiakami a mniemanymi „Rusinami". Uwido­
czniają się także już teraz skutki nieoględności, 
z jaką traktowano organizację prze wy (Brezą ży­
dów. Np. w Stanisławowskiern, gdzie było ogni­
sko ugodowych usiłowań, wybory wyoorców w 
gminach wiejskich wypadają najtatalniej, i to 
całkiem rzecz naturalna. Usiłowania ugodowo 
uśpiły stan czujność publiczną. Obywatelstwo na­
sze obałamucone świetnemi widokami układów 
tłumackich, uwierzyło z góry w rezultat ich po­
myślny, i z założonemi rękami oczekiwało przy­
szłości, podczas kiedy ajenci przeciwników bynaj- 
minc nie spoczywali, lecz raźno i wytrwale 
krzątali się około popierania swoich wcześnie 
postawionych i zaleconych kandydatów.

Co do akcji żydowskiej, to jak wiadomo, 
był długi czas i była kilkakrotna sposobność 
zawarcia kompromisu słusznego. Bezrozumiie 
jednak krzykactwo i namiętne wichrzycielstwo z 
jedrn i drugiej strony sprowadziło jednak ten 
wynik, którego każdy zimno patrzący i rozwa­
żny człowiek musiył sobie nie życzyć, bo prze­
cież nikomu n:e było taj nem, że znana i zawsze 
doświadczona solidarność wyznaniowa żydów nie 
da się rozerwać frazesami ani hałasem głupim. 
Żydzic odepchnięci przez komitet centralny lwo­
wski; poszukali dla siebie innych aljentów, i to w obo­
z i e  m o ż e  solne najwstrętniejszym, a jak silnie i wcze­
śnie obóz śtojurski był zorganizowany, to na do­
wód tego opowiadano nam fakt dość ciekawy. 
Żydzi przystępując do kompromisu przedwybor­
czego z komitetem Rady ruskiej, żądali zmiany 
spisu kandydatów świętojurskich, zrwierała bo­
wiem kilka nazwisk wcale brzydkich. _ Korni te' 
Rady ruskiej odpowiedział im, że zmiana jea

niepodobną, albowiem nazwiska te są już przed­
miotem agitacji, a niebezpieczną byłoby rzeczą, 
teraz wyborcom wybijać z głowy imiona, któ­
rych się z wielkim mozołem nauczyli.

Sojusz przedwyborczy żydów ze świętojur- 
cami jest faktem dokonanym , i widzimy jego 
ślady wszędzie. Przeciwnicy nasi udowodnili, i 
to nie pierwszy raz, że mają więcej rozumu po­
litycznego niż nasi przywTódcy, którzy wiele roz­
prawiając o „sojuszu wszystkich partyj antycen- 
tralistycznych w państwie“ , zaspali poprostu gru­
szki w popiele własnego kraju. A stało się to 
wśród nieuleczalnej biagerji, że Szorner Israei 
jest kompletnie izolowany, że go się wypierają 
współwyznawcy na wszystkich punktach i t. p. i 
Tych parę oświadczeń od kahałów, którjg niby 
zaprzeczały przystąpieniu gmin żydowskich do 
organizacji szomorskiej, brano za dobrą monetę 
i wmawiano w publiczność, że może być zu­
pełnie spokojną. Tymczasem gdyby nawet wszy­
stkie kahały w kraju były zaprzeczały, to mimo 
to fakt był faktem, bo istotnie żadna gmina ży­
dowska jako gmina nie przystępywała do wzmian­
kowanej organizacji, lecz przystępy wali jej człon­
kowie bądź pojedyńczo bądź zbiorowo. Świeży 
mamy dowód na to w Krakowie, gdzie dr. Sa- 
melson przecież ma pewną powagę, i nie chciał 
dopuścić żadnego separatyzmu.

Konstatujemy to dla nauki na przyszłość. 
Chcąc robić coś praktycznie, trzeba sio brać do 
rzeczy praktycznie, ze statystyką w ręku i ze 
znajomością stosunków krajowych, a nie bujać 
w dzieciństwach lub zarozumiałości, bo —  pro­
simy wglądnąó we wszystkie stosunki —  a za­
prawdę nie mamy najmniejszej przyczyny być 
zarozumiałymi. Rlaga odnosi raz jeszcze zwy- 
cięztwo i to z ogromną szkodą dla sprawy pu­
blicznej —- ale być może iż to wywoła przeciei 
zbawienną reakcję w umysłach —  co daj Boż( 
jak najprędzej.

GŁOSY z KRAJU.
K r u k ó w  w e wrześniu. W  Uwagi tyczące się tak  

zwanych tantjem , czyli wynagrodzeń ekonom ów, leśniczych 
rządców  ekonom icznych; przez W iktora  JJylickiego.)

X . W  in n ych  listach , jak  plen ipotenta hr. T y sz k ie ­
w icza, T ad eu sza  P iętk i z pod  W arszaw y z r. 1803 do 
1807 ozn aczen ia  w u m ow ach , n ie ty lk o  że są dosta­
tnie, ale je d n e g o  syn a sw ojeg o  ofic ja listy  i je d n ę  z c ó ­
rek bierze P iętk a  na sw ój koszt, odd a jąc na naukę do 
L u blin a  do kon w iktu , pannę zaś um ieszcza u N orber- 
tauek, p isząc da o jca . „K ie d y ś  tandem  inoj panie K a n ­
ty  sp ok o jn y  o dz ieci, i mniej m asz k ło p o tu  z dziatw ą 
w dom u, to p iluu jże m i za  to stadniny i ty ch  ow iec 
m eryn osów , z k tórem i nie m ożna się tak o b ch o d z ić  ja k  
z koziark am i e tc .“

W  rękach  w łaścicie li um iej szych  m ajątków  w 
K on g resów ce , i d z ierża w ców  zn ajdu ją  się różne u m ow y, 
stare regestra, zap isy , n o ta tk i, w yk a zu jące  ten d ob ry  
u czc iw y  stosunek daw n ych  panów  do sw ej s łu żb y  e k o ­
n om iczn ej, pew ien  rodza j fa in ilja rn ości i zaufania, a u- 
szanow ania i słu żeb n ości z drug iej strony.

P ła co n o  dob rze  je ż e li m niej go tów k ą , to ordyn a- 
rją, i różnem i d og od n ościam i, b y ł dostatek  i d o ch o d y  
m iał dz iedzic .

D z iś , g d y  g ospodarstw o n iby  postępow e, stosunek 
ten coraz zn ika, nie ma zaufania. O ficja lista  z g ó ry  
jest uw ażany nie ja k  p rzy jacie l dom u, którem u słu ży , 
ale przeciw n ie , p od e jrzy w a n y  je s t o w szelk ie  n adu ży­
cia  dobrej w iary, jak ich  się na stanow isku  sw ojem  d o ­

pu szczać  m oże. Już tem  sam em  jest on w  za w od zie  
sw oim  u p ok orzon y .

Santa pensja  i ozn aczen ie , ja k ie  mu proponu ją , są 
ju ż  żen u jące  c z ło w ie k a  zd o ln eg o . N iep od obn a  m u g o ­
d z ić  się na ni t, w reszcie  p rzy ją ć  m usi w arunek , iż  u- 
tra c i służbę, g d y b y  się ożen ił, a je st to w arunek tak 
u pow szech n ion y , że  na m n óstw o żądań o oficja listów  
ró żn y ch  k a tegor ji rzad k o  trafia się m ie jsce  dla żonatego.

1 je ż e li cy tow a łem  w w ierzyte ln ym  odpisie list p i­
sany przed  80 la ty , to m am  przed  sobą listy  przed  
trzem a la ty  p isan e , k tórem i żądania sw oje  w yrażano 
ja k  następuje:

„J est u m nie w aku jąca posada dia leśn iczeg o  
k a w a l e r a  (p od k reś lon e ), ale musi to b y ć  c z ło ­
w iek  zd rów  i silny, u um ie ch ło p i napadają  na la ­
sy. P otrzeb a  aby  b y ł zd o ln ym  w leśn ictw ie , u zciw y , 
trzeźw y, n ie w yd a la ł się n igd zie , b y ło b y  do ż y c z e ­
nia, g d y b y  b y ł  le śn iczy  egzam in ow an y .

„P e n s ji da ję z w y k le  z łr . 130, ordyn acji k o r c y  8, 
m ieszk an ie  p rzy  ce g ie ln i."

P o je c h a ł zatem , leśn iczy , (w pra w d zie  nie egzam i­
n ow any  i znalazł m ieszkan ie  z ło żo n e  z jednej izb y , 
sąsiadu jącej ze strycharzem , a przez sień m ieszk a ł ży d  
k arczm arz z p ięc io rg iem  d zieci. I k ie d y  n iem ożn ość 
takiej dla siebie lo k a c ji przedstaw ił p a n u , że nastę­
pnie nie m iaiD y się g d z ie  s to ło w a ć , od eb ra ł o d p o ­
w iedź  :

„Mój" Panie, poprzednik twój tu mieszkał, .stołował się u stry- 
cliarza, i było mu bardzo dobrze.*4

R ozu m ie  się, że ów  leśn iczy  w parę ty g o d n i zm u­
szony b y ł to m iejsce  o p u ścić . In n y  zaś tak b rzm i:

„Dowiedziawszy sie, że można za pośrednictwem Pauskiezn 
dostać zdolnego ekonoma, gotów jestem takowego z rekomendacji 
kantoru przyjąć. Potrzebuję k a w a l e r a  (podkreślone), żonatego 
z braku mieszkania nie mógłbym przyjąć.

Folwark m ój ma około 300 morgów dobrej ziemi, zdolny i 
postępowy rolnik może duże rezuItata osiągnąć. Miałem wielu, ale 
nie natrafiłem na racjonalnego człowieka —  rozpacz jest z tymi 
ludźmi —  głupie to i złe i nieprzychylne. Gotów jestem wreszcie 
i lepiej zapłacić, byle raz przyjść do zdolnego człowieka. Niech 
przyjedzie, a gdy okaże się takim, jak wymagam, zwrócę mit ko­
szta podróży —  pensji dam od 100 do 120 złr. w. a. —  i stół 
drugi.*4

P o k a z a ło  się, że do tego  d ru g ie g o  stołu  zasiadał 
loka j i o g rod n iczk i. In n y  zn ow u  list op iew a  tak, (d a ję  
g o  w  w iernym  co  do słow a  od p is ie ) :

„Rządca, którego mi Pan przysłałeś, jest bardzo zdolny i 
energiczny, ale ma na wyczki, dla których tylko do ś w. Jana będę 
go mógł pozostawić. —- Proszę sobie wyobrazić, że gdy go upo­
minałem, dla czego przy dozorze nie ma kija w ręltu, to odpo­
wiedział rai, że ubliżałby sobie, gdyby stał nad ludźmi z kijem, 
a u mnie ludzie do tego przyzwyczajeni —  dobry i zdolny czło­
wiek, ale jakaś głowa przewrócona. Zastałem go raz piszącego 
przy świecy stearynowej — już mu łojowe złe. Wprawdzie kupił 
ją  sobie, ale ten zbytek nie robi mi zaufania itd.*4

Jeden  z nader c ie k a w y ch  je s t n astępu jący . P an  
S. żą d a ł r zą d cy  do m ajątku coś 1.1300 m org ów  o b e j­
m u jącego  i pisze tak, (p isow n ia  w w iernej k o p j i ) :

„Oprócz l i ż ą c y  l a u g b y m  wziąsć jeszcze Ekonoma, jeżeliby 
był człowiek d o ś w i a c z o n y  i u t ś e i w y  kawaler, i nie latawiec, 
a nie zadawał się w poufałość z ludźmi i nie był pijak a co gor­
sza złodziej lub to  o b a  —  i byle moje zlecenia w y p l e n i a ł .  — 
P ę s y a  u mnie jest złr. 80, a jeżeli dobrze pisze i registratura 
utrzyma i n o g i ę  dadz w i ę c y . * 4

W  dalszym  ciągu  k oresp on d en cy j napisano do p. 
S ., le cz  odebrano od p ow ied ź  sam ej pani tej osnow y:

„Męża mojego hrabiego 8. nie ma w domu, odjechał do swo- 
ioh innych dóbr, a że w Jego nieobecności ja  załatwiam pana 
hrabiego interesa, więc proszę uprzedzić tego Pana co tu na 
Rządcę się stara, iż z żoną nie mógłby być poinieszonyin, i jeże li 
tej osobno tak ulokować nie jest w stanie, to pan hrabia nie b ę ­
dzie m ógł go przyjąć. Przeszły rządca miał wprawdzie żonę, a le 
mieszkanie to zajmuje teraz żona kamerdynera mojego męża itd .44 
a dalej —  „Gdyby zaszła-potrzeba pisania do mego męża, to za 
adresem takim :

„Jaśnie Wielmożny Hrabia S. przez.... w...*4
K to  in n y  zn ow u  tak n a p is a ł :
„Płacitem zwykle ekouomoiu 150 zt., to jest wyżej jak zwy­

kle W mojej okolicy płacą. Stół dostatni —  na śniadanie kawę. 
Teraz gotów jestem dać ztr. 100 i procenta, że  zaś przy braku 
dobrych regestrów trudno to ustanowić, więc myślę, że 5 procent 
od nadwyżki czystego mojego dochodu na rok pierwszy będzie 
dostateczny —  utożymy to wreszcie, niech tylko ten pan przy­
jedzie. “

O tóż  p o je ch a ł ten pan na z łr . 100 i ow e p ro ce n ­
ta z fo lw ark u , m a ją ceg o  do 40 0  m org ., na k tóry m  za ­
stał 13 k ró w  i d w o je  cieląt, k on i 5  w o łó w  dw a, za ­

p rzęg i sznurkam i pow iązane, w o zy  p orozsych an e . C ze ­
ladzi paroD ków  3, d z iew ek  2, po la  z a ch w a szczo n e , 
zb oża  na nasienie b rak ow a ło , k u p ić  nie b y ło  za co. 
Z y d  siedzia ł w  o borze  p ilnu jąc m leka, za k tóre  z g ó ry  
za p ła cił, w o g ro d z ie  w  budzie  s iedzia ł ży d  p ilnu jąc o- 
w oców  na k tóre  da ł p ien iądze je s z cz e  na wrosnę. Na 
m ły n ie  siedzia ło  d w óch  ży d ó w , w k arczm ie  je d e n . U  
pana zaś barona (b o  d z ied z ic  b y ł  ba ron em ) siedzia ło  
ich po  k ilk u , a sekw estrator od  trzech  dni coś p isa ł 
w oficyn ach .

X
„ P  s i e n n i k a  P o l s k i e g o .**

B erlin  2. październ ika .
(A )  W ie rzc ie  m i, że je s te m  ech em  tutejszej opin ji 

p u b liczn e j, je ś li list m ój d z is ie jszy  rozp oczy n a m  sk on ­
statow aniem  p o g ło se k  o b lisk iem  przesilen iu  k an cler- 
sk iem , k tóre  to  p o g ło s k i p o  w y jeżd z ie  k ró la  w ło sk ie g o  
cora z  n atarczyw iej w  ca łe j berlińskiej od zy w a ją  się 
prasie. W ię k szo ść  dzien n ik ów  im  nie d ow ierza  i u si­
łu je  w szelk iem i m ożliw em i sp osoby  zb ić  rozum ow ania  
tych , co  ośm iela ją  się p rzebą k iw ać o in tryg a ch  d w o r ­
sk ich  na n iek orzyść  żelazn ego  k an clerza , bądź co  bądź 
je d n a k że  nie b rak  pesym istów , w różą cy ch  ks. B ism ar- 
k o w i b lisk i upadek . D o  ty ch  ostatnich  n ależy  organ 
tutejszej g ie łd y , k tóra  w p o d o b n y ch  razach  najlepszym  
b y w a  ciep łom ierzem  i szczęśliw szym  jest nieraz p ro ­
rok iem  , n iżli to m a m ie jsce  p rzy  ca ły m  zastęp ie p o ­
w o ła n y ch  i n iep ow ołan y ch  p o lity k ów . O tóż organ  ten 
za p ew n ia , że in try g i p rzeciw  ks. B ism a rk ow i w y ro s ły  
w k o ła ch  n a jw y ższy ch  w czasach  ostatnich  d o  tak 
zn a czn y ch  rozm iarów , iż cesarz , k tó ry  p o k ła d a  n ieo ­
g ra n iczon e  zaufanie w rozum ie k a n c le rz a , nie p rzy ją ł 
g o  w czasie  teg oż  p ob ytu  w  Benlm ie , a natom iast u- 
d z ie lił posłu ch an ia  je g o  p rzeciw n ik om . P artja  dw orska , 
k tóra  w w ięk szości stoi p o  stronie n ow o-k reow a n eg o  
m arszałk a  p o ln eg o  IM anteufila, sk orzysta ła  z o g ło s z e ­
nia pam iętn ik ów  je n e ra ła  L am arm ory , ab y  ca łą  silą  
u derzyć na n ienaw istnego m ęża stanu i z o h y d z ić  g o  
w o b e c  m on arch y , k tóry  rze czy w iśc ie  m iał b y ć  z g o r ­
szonym  sz cze g ó ła m i odn oszącein i się d o  ów czesn eg o  
postępow an ia  ks. k an clerza . Z n an e są w am  n iezaw o­
dnie pam iętn ik i b y łe g o  n aczeln ik a  gabinetu  w łosk ieg o  
i znaną r o la , ja k ą  p rzyd z ie lon o  tutaj B ism a rk ow i —  
rola  da jąca  ja sk ra w e  św iadectw o o p rzew rotn ości ch a ­
rakteru  p ru sk iego  m ęża stanu. S tron n ictw o dw orsk ie  
w y zy sk a ło  ow e g orszą ce  w y k ry c ia , a b y ło  m n to tem 
ła tw ie j, ileże  k ro i stary radb y , aby  św iat c a ły  w ierzy ł, 
iż co  się d zie je , dz ie je  się z je g o  in ic ja ty w y , a tu w łaśnie 
w p am iętn ikach  L am arm ory  p e łn o  na to d ow od ów , że 
B ism ark  nie zaw sze się og lą d a ł na sw ego m onarchę i 
d a w a ł je n . L am arm orze  bardzo ja sn o  do zrozum ienia, 
że nie kró la  rządzi tu w o la , lecz  je g o .  C zy  ks. B is ­
m ark  m im o tego  w izy stk ieg o  ustąpi m ie jsca  kom u l- 
ne.nu, to w ielk ie  pytan ia  —  w k ażd ym  razie ro la  tego  
m ęża stanu je s z cz e  nie odegrana, a w w yp a dk ach , ja ­
k ie  się p rzyg otow u ją , n azw isko kan clerza  n iezaw odnie  
na p ierw szy  w ystąp i plan.

O b o k  p o g ło se k  i d om y s łów , d o ty czą cy ch  osob y  
k sięcia  kan clerza , ru b ry k i prasy berlińskiej p rze p e ł­
n ione c ią g le  k ró lem  W ik torem  K m anuelem  i k on feren ­
cjam i, ja k ie  się tu o d b y ły  w  czasie k ilk u d n iow ego  po ­
bytu  g o śc i zaalpejsk ich . D z ien n ik i nie m ogą  dotąd 
w y p ły n ą ć  z entuzjazm u, ja k im  ni ztąd ni z ow ąd ro z ­
g o rz a ły  dia k ró la  w łosk ieg o  i m arzą o prusko - w ło ­
skiem  p rzy m ie rzu , zdolnem  u trzym ać w szachu  pól 
E u rop y . O  A u strji w yraża ją  się p ó łg ło se m , snać nie 
w ierzą w silny alians z są siadem , k tórem u  m oże  tru­
dniej n iżby  się zd a w a ło , zapom n ieć S a d o w y  i p rze b o ­
le ć  c zw o ro b o k u  w łosk ieg o .

Faktem  jest, że m iędzy pruskimi i włoskim i m ę­
żami stanu m iały m iejsce poufne narady i konlereneje, 
k tórych  dotąd nie zdo ła ły  w yśw iecić należycie gada­
tliwe dzienniki. T o  tylko nie podlega wątpliwości, że 
w pogadankach poufnych wzięto pod baczną rozwagę 
„pew ne europejskie ewentualności“ i rozebrano pod o- 
kiem  szefa w ielkiego sztabu pru sk iego , marszałka hr.

TAJEMNICZA INTRYGA
przez

K m i l a  G a b o r i a n
;przekład W ło d z im ir z a  G ó r s k i e g o .

Część d ru ga .

(Ciąg dalszy.)
Silna i dobrze  zbudow an a, ciem na brunetka z gę- 

tym  puehem  na górn ej w ardze, pani B lan gin , m iała 
mię K o le ty .

—  B iedn a  p a n ien k o ! za czę ła  znow u , zapew n e d zi- 
rnem  się pani w yd a je  p o b y t tu...

—  T a k  jest, bardzo dziw n ym , bezw ątp ien ia ... A le  
;dzie je s t  tw ój m ąż ?

  N a d o le , d roga  pani. Z a ra z  tu p r z y :dzie.
I  rze czy w iśc ie  w k rótce  d a ły  się s ły szeć  na sch o- 

Lach c iężk ie  k ro k i i u k aza ł się B lan g in  b la d y , zastra- 
zon y , jak  cz ło w ie k  narażający się na w ie lk ie  n iebez- 
i iczeń stw o.

—  N ik t nie w id z ia ł i nie s łysza ł, p ow ied z ia ł. 
Jbaw ia łem  się ty lk o  tego  psa żo łn ierza  na straży... 
ile w łaśnie g d y  panienka n adch od ziła  udało nu się 
ideiągnąć g o  w  drugą  stronę... Z a czy n a m  w ierzyć, 
:e nie stracę m ojej posady .

P anna C haudore sk orzysta ła  z ty ch  w yrazów  by  
;araz rozp oczą ć  rzecz .

—  fc ! cóż  pana m oże o b ch o d z ić  je g o  posada, 
;ak za czę ła  z udaną w esołością , da lek ą  o d  jej du szy , 
s ie d y  już u łożone, że zapew n ię panu lepszą.

I  o tw orzyw szy  sw ą torebk ę  p o ło ż y ła  na stole 
rulony.

—  A l...  z ło to !. ..  p ow ied z ia ł B lan gin , a o c z y  mu 
za isk szy ł} się.

—  T ak  jest. W  k a żd ym  z ty ch  ru lon ów  zaw iera 
się tysiąc fran ków ... a oto  szesnaście  ich ...

N iep rzezw yciężon a  pok u sa  w y ry ła  się na tw arzy 
B lan g in a .

—  »  c zy  m ożna z o b a c z y ć ?  zapyta ł.
—  I  ow szem , od rzek ła  JDyonizja, spraw dź pan.
B y ła  w ^błędzie, B lan gin  bynajm niej n ie m yśla ł o

spraw dzeniu. C h cia ł ty lk o  napoić w zrok  sw ój w id o ­
k iem  złota , u słyszeć  dźw ięk  je g o , dotkn ąć się w łnsne- 
m i rękain:

Z  g o rą czk o w y m  ruchem  rozw in ą ł je d e n  rulon  i 
p ow oli w y sy p y w a ł p iem ądze  na stół, a w m iarę ja k  
się kupa z łota  zw ięk sza ła  usta je g o  b lad ły  i pot w y ­
stępow ał na sk ron iach .

—  I  w szystk o to m o je !... p ow ied z ia ł z og łu p ia łą  
m iną...

—  T a k  jest, od rzek ła  D y on iz ja .
—  N ie w yob ra ża łem  sob ie  ja k  to m oże w yg ląd ać  

szesnaście ty s ię cy  fran ków . C o to za p iękna rzecz 
z ło to !. ..  P opatrz no, żono.

A le  K o le ta  o d w ró c iła  g ło w ę . B y ła  ona nie m niej 
od  m ęża ch ciw ą  a m oże naw et w ięcej od  n iego  w zru­
szoną, ale b y ła  k obietą , um iała udaw ać.

—  O , d roga  pani ! rzek ła , n igd y  ani ja , ani m ój 
m ąż nie żą d a libyśm y  od pani p ien ięd zy  za usłngę, 
g d y b y śm y  ty lk o  o sob ie  m ieli do  m yślenia . A le  m a­
m y d z i e c i !...

—  O bow iązk iem  w aszym  je s t  pam iętać o d z ie ­
c iach , od pow iedzia ła  D yon iz ja .

—  S zesnaście ty s ię cy  łran ków , to w ielka  sum a, 
w iem  o tem ... M oże  pan i' ża łu je, że da je nam  ty le  
p ien ięd zy  !...

—  T a k  m ało ża łu ję  tego, przerw a ła  m ło d a  d z ie ­
w czyna, iż chętn ie  dod am  je sz cze  co k o lw ie k ...

I  pok aza ła  je d e n  z czterech  rulonów , k tóre  p o z o ­
stały  w torebce.

VV takim  r a z ie , za w o ła ł B la n g in , m niejsza o 
m ie js ce !.. .  I  u pojon y  w id ok iem  z łota  d o d a ł:  Jesteś tu 
pani u siebie  ; w ięzienie i je g o  d o zo rca  , są na pani 
usługi. C zeg o  pani żądasz? M ów  pąni. M am  d z iew ię ­
ciu  w ięźn iów , n ie  licząc pana B oiscora n  i C h em i- 
nota... C h cesz p a n i? ...  w szystk ich  w y p u szczę !...

  M ój m ężu ! r ze k ła  surow o kobieta .
—  Ja k to? ... c z y ż  n ie w olno m i w yp u śc ić  w ię ­

źn iów  ?...
—  N im  tak  się za czn iesz  p y s z n ić , z ró b  n aprzód  

to, co  pani żąda...
—  T a k , to praw da.
—  A  w ięc, m ów iła  dalej og lęd n a  kobieta, sch ow a j 

to z ło to  , k tóre  m o g ło b y  nas zdradz ić.
I  w y d o b y w sz y  z szafy  w ełn ianą p o ń czo ch ę , pod a ­

ła  ją  m ę ż o w i, k tóry  w sunął tam szesnaście ty s ię cy  
fran ków , ale k ilk an aście  sztuk z łota  w ło ż y ł  sob ie  do 
k ie s z e n i, by m ieć  naturalny d ow ód  swej now ej for- 
tuny. N astępn ie , g d y  już p o ń czo ch a  n apełn iła  się i

zosta ła  u m ieszczon ą  w n a jg łęb szy m  kącie  sza fy  pod  
b ie lizn ą , K o leta  p ow ied z ia ła  sw em u m ę ż o w i:

—  T eraz  ze jdź na d ó ł. K toś  m oże  je szcze  n adejść, 
a g d y b y ś  nie o tw orzy ł, g d y  z a p u k a ją ; m o g ło b y  to 
w zbu d zić  pod e jrzen ie ...

J a k o  dob rze  w ydresow an y  mąż , B lan g in  b y ł  na­
tych m iast p o s łu s z n y m , a K o le ta  p o czę ła  starać się o 
rozerw an ie  D y o n iz ji. P ow ied z ia ła , że m a n adzie ję  , iż 
d roga  je j  panienka ra czy  co k o lw ie k  przek ąsić. T o  je j 
d od a  s i ł ,  a przytem  p o zw o li za b ić  c za s ; pon iew aż d o ­
p iero  co  siódm a w yb iła , a B lan gin  będ zie  m ó g ł z a p ro ­
w adzić  ją  do  ce lk i pana B oiscora n  dop iero  po  d z ie ­
siątej.

—  N ied aw no jestem  po  ob ied z i" , o d p o w ie d z ia ła  
na to D y o n iz ja , n ic  nie p otrzeb u ję ...

A le  K o le ta  n a lega ła  cora z  b a rd zie j. P o w ie d z ia ła , 
że B o g u  d z ię k i ,  p a m ię ta , ja k i gust m ia ła  je j d r o g a  
p a n ie n k a ; p rzy g o to w a ła  w ięc je j d osk on a ły  bn ljon  i 
w yśm ien itą  legum in ę. A  m ów ią c  to, n ak ryw ała  do sto ­
ł u , pon iew aż u ro iło  się je j ,  że D y o n iz ja  mus' je ś ć  k o  
n ieczn ie . Z resztą  tak ie  nadskak iw an ie żon y  d o z o rcy , 
m ia ło  tę d obrą  stron ę , iż nie p o zw o liło  D y o n iz ji o d ­
daw ać się sm utnym  m yślom .

N a deszła  n oc. W y b iła  g od z in a  d z ie w ią ta , potem  
dziesiąta. P otem  s ły ch a ć  b y ło  k ro k i patrolu  zm ien ia ­
ją ce g o  w artę... W  kw adrans p otem  , u k aza ł się B la n ­
g in  z latarnią i o g rom n y m  p ęk iem  k lu czów  w  ręku.

—  K aza łem  C h em inotow i iść  sp a ć , p o w ie d z ia ł; 
teraz p a n i m oże iść.

—  C h odźm y, rzek ła  D y on iz ja , w sta jąc.
1 zapuściła  się w n iesk oń czon e korytarze  z d o zo r ­

cą  w ięzien ia , potem  przeszła  ogrom n ą  sk lepioną salę , 
w  której o d g ło s  kroków , ro z le g a ł s ię , ja k  w p u stym  
k o śc ie le , potem  znow u d łu g ą  ga lerję ... N a k o n ie c  B la n ­
g in , w sk azu jąc na p otężne d r z w i , p rzez  k tó ry ch  
szpary p rzecisk a ło  się n ieco  św ia tła , p o w ie d z ia ł:

—  T o  t a m !...
A le  D y o n iz ja  u ch w y c iła  g o  za ręk ę  i g łosem  za ­

led w ie  dos łyszan y m  r z e k ła :
—  Z a cze k a j pan ch w ilę ...
B o  oma] n ie u leg ła  p o d  ciężarem  ty lu  og rom n y ch  

w rażeń. B o  c z u ła ,  że n o g i u gin a ją  się p od  nią, o cz y  
m g łą  zach odzą . D u sza  jej za ch ow a ła  szczy tn ą  zw ą e- 
n erg ję , ale c ia ło  n ie b y ło  w oli posłuszn e.

—  C zy  pani n ie d o b rz e ?  za p yta ł d ozorca , co  pan1 
je s t ?

A  ona w łaściw ie  b ła g a ła  B og a , b y  je j d od a ł o d ­
w ag i sił.

S k o ń czy w sz y  m od litw ę, rze k ła  k r ó t k o :
—  W e jd źm y .
Z a sk rzy p ia ły  k lu cze  i zasuw ki. B lan gin  o tw o rzy ł 

d rzw i w ięzien ia  J a k ó b a  B oiscoran ...

XXVIII.
Już n ie dnie, ale g o d z in y  l ic z y ł  J a k ó b  B oiscoran  

o d  czasu, ja k  siedzia ł w sekretnem  w ięzien iu . Z a m ­
knięto g o  w p ią tek  rano 23. czerw ca , a b y ła  ju ż  środa 
28. A  zatem ju ż  trzy d z ie ś c i dw ie  g o d z in y  w ed łu g  stra­
sz liw ego  w yrażen ia  A yra u lta  b y ł  on „ż y w y  w yk reślon y  
z ż y w e g o  św iata i zam urow any w g ro b ie . ’* T o  też k a ­
żda  z ty ch  trzydziestu  d w ó ch  g o d z in  za cię ży ła  nad 
nim  ja k  ca ły  m iesiąc. T o  też w idząc g o  b lad ego  i w y ­
c h u d łe g o , z w łosam i i b rod ą  w n ieładzie , z oczam i 
św iecącem i od  g o rą czk i jak  źle zagaszon e w ęgle , z tru­
dn ością  m ożn a by  b y ło  d om yśleć  się w nim  szczęś liw e ­
g o  i w esołego  pana na B o is co ra n , tego  B en jam in k a  
losu, k tórem u  w szy stk o  zaw sze u śm iech ało  s ię , tego 
dum nego i sk e p ty czn e g o  c z ło w ie k a , k tó ry  z w yżyn  
swej p rzesz łośc i w y zy w a ł p rzy sz łość . Z e  w szystk ich  
bow iem  m ąk, w yn a lez ion ych  przez sp o łeczn ość , zm u szo­
ną do bron ienia  się, nie m asz straszliw szej nad „s e ­
k retn e  w ięzien ie. “ N ie  m asz n ic  ta k ieg o , c o b y  s z y b ­
ciej od h a rtow yw a ło  e n e rg ję , u bezw ła d n ia ło  w olę  i p o ­
k o n y w a ło  na jp otężn iejsze orga n izac je .

C fdyby  w ielk ie  c ierp ien ie  nie m ia ło  w łaściw eg o  
sob ie  w stydu , panna D y o n iz ja  m o g ła b y  m ieć  w iad o­
m ość  o J a k ób ie . N ie b y ło  n ic ła tw ie jszego  nad to. A  
g d y b y  się w y w ia d y w a ła , to w ied zia ła by  od  B langina, 
k tóry  p iln ow a ł i szp ieg ow a ł pana B oiscoran , i od  w ię ­
z ien n ego  stróża, k tó ry  p rzyn osił m n ja d ło , przez ja ­
k ie  stopnie p rzeszed ł on od  czasu  sw eg o  uw ięzienia.

U p a d ły  na duchu w  p ierw szy ch  chw ilach , ry e h ło  
o d zy sk a ł on m oc nad sobą  i w  piątek i sob otę  b y ł 
sp ok o jn y  i p e łen  otu ch y , rozm ow n y i praw ie w e so ły . 
Fatalna b y ła  dlań niedzi jla . Z a w ie z io n y  do B oiscoran  
m ięd zy  d w om a żandarm am i, przez ca łą  d ro g ę  za sy p y ­
w any b y ł obelgam i i p o g ró żk a m i lu dzi, k tó rzy  g o  po ­
znali i p o w ró c ił  śm ierteln ie sm utny. P rze z  c a ły  ponie­
d z ia łek  d r ę cz y ł g o  sędzia  ś le d czy , a po sześc iogod z in -



2 DZIENNIK POLSKI

M o ltk e g o  i b y łe g o  w ło sk ie g o  m inistra w o jn y , a dziś 
p ierw szeg o  adjutanta k ró le w s k ie g o , jen era ła  B erto le - 
Y ia le , k o rz y ś c i odporno - za czep n eg o  przym ierza . N ie  
o m y lim y  się, g d y  p o w iem y , że ow e „ew en tu a ln ości41 o d ­
n oszą  się przew ażn ie , jeże li nie je d y n ie , do restauracji 
m on arch ji w e F ra n c ji i H iszpan ji, i  m ają  na ok u  ow ą  
chw ilę , g d y  in trygam i stronn ictw a w steczn ego  w e F ra n ­
c ji uda się oba lić  rep u b a k ę  najprzód  francuską, a p o ­
tem zap iren ejsk ą  i obsad z ić  oba  sąsiednie tron y  B ou r- 
bon am i, k tórzy , ja k  to pow szech n ie  w iadom o, i  z czem  
się zresztą nie tają, nie ży w ią  szczeg ó ln ie jsze j dla 
N iem iec  p rzy jaźn i. Z e  zaś ty m  ostatnim  pożądań szą  
je s t republika  w  gu ście  t e j , ja k ą  stw orzy li ak torow ie 
z 23 . m aja , rep u b lik a  z ks. B ro g lie  i M ac - M ahonem  
na cze le , n iźli F ra n cja  k ró le w sk a  bądź z tró jk o lo ro ­
w y m  sztandarem , b ą d ź  z ch orąg w ią  o trzech  lilja ch , 
n ie w ątp im y.

K ró l od je ch a ł d o  B a d en -B a d en , g d z ie  p rzebyw a 
od  d łu ższeg o  czasu  k rólow a . P o w ro t te g o ż  do B erlin a  
nastąpi d op iero  w  ostatnich  d n iach  październ ik a , para 
k ró lew sk a  bow iem  za trzym a  się czas ja k iś  u sw ej fa- 
m ilji w  M a in a u , a cesarz  uda się ztąd o k o ło  15. do 
W ied n ia , g d z ie  za baw i n ajd łużej dni sześć. C zy  ks. 
k an clerz  tow a rzy szy ć  będzie  cesarzow i —  b o g o w ie  w ie ­
dzą, w ięcej jed n a k że  za tern przem aw ia  że n ie , niśli 
że tak. O b ie g a  p og łosk a , że cesarz p od p isa ł przed  
sw ym  od jazd em  patent rozw iązu ją cy  Izb ę  d ep u tow a­
n y ch  i rozp isu jący  n ow e do tej w y b o ry . W ia d o m o ś ć  
ta je s t  m ylną. P o d o b n e  rozporządzen ie  nie m o g ło  b y ć  
p rzed łożon e  cesarzow i ju ż  d la tego sam ego, iż w  tej 
ch w ili n ic  je s z c z e  :.io  pow zięto  stan ow czeg o  w spraw ie 
w y b o ró w , trudno bow iem  p rzew id z ieć  , c z y  p r z y g o to ­
w ania do ty ch że  w y b o ró w  u k oń czon e  będ ą  w term i­
nie, o jak im  z p oczą tk u  m yślano. O  ile się zda je , sejm  
zb ierze się w listopadzie  i p rzecią g n ie  swą sesję do 
p o ło w y  m a rca , p oczem  zw o ła n y  zostanie ra jch stag , 
k tó re g o  ży w ot atoli będ zie  nader k r ó t k im , m im o że 
p rze d ło żo n y  mu zostanie ca ły  szereg  ustaw  org a n iza ­
cy jn y ch , ja k  np. ustaw a w ojsk ow a , ustaw a o p r o c e d e ­
rze  karnej itd. S ły ch a ć , że ustaw y rzeczon e  nie p r z y j­
dą p od  o b ra d y  w c iągu  sesji, g d y ż  ta k ow a  p rzecią - 
g n ą ćb y  się m usiała do n iesk oń czon ości, le cz  odesłan e 
zostaną do w ięk szej k om is ji parlam entarnej, k tóra  o- 
brad u jąc nad n iem i ca ło  la to , zd a  z sw y ch  czy n n o śc i 
spraw ę zebranem u w jesien i re iclistagow h

Z  in n y ch  w iadom ości sp o czy w a ją cy ch  p o  za o b r ę ­
b em  p o l i t y k i , n ic  w iele m am  w am  d o  zanotow ania. 
W spom n ę ch y b a  o dziele , ja k ie  tu w y sz ło  z po lecen ia  
a d m ira licji n iem ieck ie j, a traktu jące obszern ie  o m or­
sk ich  siłach  zb ro jn y ch  państw a n iem ieck ieg o . W y p i ­
suję ztąd k ilk a  s z cze g ó łó w . M aryn ark a  n iem ieck a  li ­
c z y  42  ok rę tów  w o jen n y ch  z 307 dzia ła m i n a jc ięższe ­
g o  k a l ib r u , a z w ła s z cz a : 3 frega ty  pancerne, 1 k o r ­
w etę p a n ce rn ą , 2 statki p a n ce rn e , 1 śrubo w ie c , 11 
k o r w e t , 4  p a row ce , 1 y a c h t , 10 ło d z i k an on iersk ich .
N a  u k oń czen iu  jest p ięć  fregat pa n cern ych  i dw ie 
k o rw e ty  razem  z 40  dzia łam i. P erson a l m aryn arki c e ­
sarskiej obe jm u je  o g ó łe m  1159 o fice ró w , k ad etów  i 
u rzędn ik ów , a m ia n ow icie : je d n e g o  w ice a d m ira ła , 5 
k on tra d m ira łów , 9 k ap itan ów  m o rsk ich , 26  kap itanów  
k orw ety , -19 kap itanów  p o ru cz n ik ó w , 51 p oru czn ik ów , 
100 p od p oru czn ik ów , 150 k a d e tó w , 170 o ficerów  p o ­
k ła d o w y ch , 43 lek a rzy , 8 d u ch ow n y ch  itd.

P r z y b y ł tu p rzed w czora j syn  w icek ró la  e g ip sk ie ­
g o , k tóry  jako p d p oru czn ik  w stąp ił w słu żb ę  pruską.

K ró l saski za pad ł na n ow o na zdrow iu . D o w ia ­
du ję  się w tej c h w i l i , że odebrano tu z D rezn a  d o ­
niesienia, k tóre  k ażą  się z k ażd ą  g o d z in ą  obaw iać n a j­
g o rs zy ch  następstw .

P aryż 2. październ ika .
(W . iM.) D o  g o rą czk o w e g o  ruchu k tó ry  się c o ­

raz b a rd zb j w zm aga o k o ło  p y ta n ia : K to  będ zie  rzą­
d z ił F ran cją , republika , m on arch ja  hr. C h am borda  lub 
cesarstw o, p r z y b y ł w tych  dn iach  fak t nie m ałej w a­
g i dla p rzy sz ło śc i n apoleońskiej. S tron n ictw o B on a- 
partystów  rozp a d ło  się na dw ie częśc i. Z  je d n e j stro ­
n y  stoi ci sarzow a, m ałoletni następca tronu i ich  u p o ­
w ażn ion y  reprezentant, p. K ou h cr; a z drugiej książę 
H ieron im  N apoleon . P rzeciw n e  dążności p o lity czn e  i 
re lig ijn e  t y c h  d w óch  stron nie b y ły  ta jem nicą  d la  ni­
k o g o , w alka  nam iętna pom ięd zy  niini ob ja w iła  się we 
w szystk ich  w ażn ych  zadan iach  cesarstw a. . C esarzow a 
E u g e o ja  tak jak  p. R ou h er w strzym yw ała , a książę 
N apoleon  p o p y ch a ł naprzód wróz  napoleońsk i. K ie d y  
cesarzow a  i p. R ouher w  p o ję c ia ch  k on serw atyzm u  
ch c ie li zam k n ąć ca ły  program  cesarstw a, książę N a­
poleon  g o n ił zaw sze i n iezm ord ow an ie  za pogod zen iem  
w szech w ła dztw a  lu d ow ego , c z y li d em ok racji, z ideam i 
napoleoiLk ierni. D op iero  pow aga  n aczeln ik a  rządu i 
d y n a s t  , pok azu jąca  w ed łu g  w yrażen ia  je d n e g o  dzien ­
n ika, raz postęp ow e a drugi raz re a k cy jn e  ob licze , 
potra fiła  u trzym ać rów n ow agę  p om ię d zy  sprzeezn em i 
stronam i, nie da jąc racji ani jednej ani d ru g ie j, a nie 
zn iech ęca jąc  żadnej. Ś m ierć  na w ygnaniu  N apoleon a 
l i r  zrnienita na chw ilę  postać rzeczy . W sp ó ln y  upa 
d ek  w yrad za ł w spóln y  interes, zdaw ało  się, że w obec  
n iepow odzeń  w sze lk iego  rod za ju  n ied ość będzie  p o łą ­
czen ia  w szystk ich  aił i że książę N apoleon  stanie ob ok  
m atki ja k o  naturalny o p ie tu u  syna. T y m cza sem  na­
tura lu dzk a  p rzem og ła  naw et interes d y n a styczn y , da-

nem  badan iu , g n y  m u p rzyn iesion o  ob jad , p ow ied z ia ł, 
że zdrow ie  nie dop isze m u d łu że j i że lo p ie jb y  b y ło , 
b y  mu ot! razu śm ierć zadan o. W e  w torek  otrzym ał 
list D y o n iz ji i o d p o w ie d z ia ł nań. T o  stało się p o w o ­
dem  n a d zw y cza jn ego  w zruszenia  i p rzez pew ną część  
n o cy  F rum encju sz C h cin inot w id z ia ł g o  p rzech a d za ją ­
ce g o  się po ce lce  z rzutam i i w yk rzyk n ik a m i szaleńca. 
W e  środę sp od ziew a ł się zn ow u  listu, a g d y  ten nie 
n adszed ł, w padł w  lod ow a te  odrętw ien ie , z k tórego  
nie m ó g ł g o  w yrw a ć p. GaJpin. P rzez  c a ły  dzień  w y ­
p ił ty lk o  filiżankę bu ljonu  i trochę k a w y . A  g d y  sę­
dzia  od szed ł, w sparł się ło k c ia m i na stole n aprzeciw  
okna i p ozosta ł n ieru chom y ja k  p osąg , z obw isłem i 
w argam i, w zrok iem  osłu p ia ły m  tak g łę b o k o  zatop ion y  
w m arzenie, iż naw et n ic ru szy ł się, g d y  m u p rz y ­
n iesiono  św iatło.

W  takim  sam ym  stanie b y ł  je sz cze , g d y  naraz 
po dziesiątej u sły sza ł sk rzy p ien ie  zaw iasów . Ju ż d o ść  
o b y ł się z w ięzien iem , by  p ozn a ć  je g o  z w y cze je . W ie ­
dzia ł, o k tóre j g o d z in ie  p rzyn oszon o  mu ja d ło , o k tó ­
rej Ciiunim ot p orząd k u je  je g o  ce lk ę  i k ied y  w reszcie  
ma nastąpić w izyta  sęd ziego  ś le d cz e g o . G d y  nadeszła  
n oc, należał sam do sieb ie  aż do dnia następnego. 
S p óźn ion a  zatein taka w izy ta  zap ow iad a ła  w ydarzen ie  
n iezw y k łe  —  m oże w oln ość, k tóre j od w ied z in  tak n ie­
cierp liw ie  w yg lą d a ją  w szy scy  w ięźn ie ... W sta ł w ięc  i 
jak ty lk o  u jrzał w śród  ciem n ości tw arz B langina, z a ­
p y ta ł żyw o.

B lan gin  sk łon i się. B v  to d ozorca  u grzeczn ion y .
—  P an ic , p ow ied z ia ł, p rzyp row adzam  panu pew ną 

osobę....
I  usunąw szy  się na b o k , p rzep u śc ił pannę D y - 

onizję, lub racze j w epch n ął ją  do p ok o ju , g d y ż  zdaw ało  
s ię, iż straciła  m ożn ość  poruszan ia  się.

—  O sobę... p o w tó rzy ł p. B oiscora n .
A  gdy  d ozorca  p o d n ió s ł latarnię, n ieszczęś liw y  

p ozn a ł s w oją  n arzeczon ę.
—  P a n i! zaw oła ł, pani t u ! ! . . .  (C . d. n .)

w ne antypatje o d ż y ły  w  ca łe j m o cy . P . R ou h er p o ­
ją ł, że  o b o k  k s ięc ia  N ap oleon a  nie m a d la  n iego  m ie j­
sca, że albo m usi p ozosta ć  ja k  daw niej w ice-cesarzem , 
albo ze jść  ze scen y  p u bliczn ej. K siążę  zaś N a p o ­
leon  za nadto d u m n y, za nadto św ia tły  i d o św ia d czo ­
n y , ażeby  m ó g ł o p u ścić  d rogę  k tórą  sze d ł ca łe  ży cie  
i od d a ć  się pod  k ieru n ek  p o lity k i, k tóre j w szystk ie  
n ieszczęścia  cesarstw a przyp isu je .

Z tąd  też p. R cu h er je s t  dzisia j g łó w n y m  m ento­
rem  i op iek u n em  in teresów  d y n a sty czn y ch , a książę 
N apoleon  ja k  daw niej odosob n ion y m  ale w iernym  o- 
hroń cą  cesarsk iej dem ok racji. P ierw szy  n ależy  do 
k o a lic ji  k tóra  d z is ie jszy  „p o rzą d e k  m ora ln y 44 zaprow a­
d z iła  w e F ran cji, a d ru g i poda je  rękę  republikanom  i 
z nim i ch ce  w a lczy ć  p rze ciw k o  gotu jące j się restaura­
c ji m on arch iczn e j.

W  jed n y m  z m oich  p op rzed n ich  listów  poła za - 
łem  ju ż  tę starą p o c h y ło ś ć  k sięcia  N apoleon a  jrzez 
p rzy toczen ie  c ie k a w e g o  ustępu z jeg o  m anifestu, zanie- 
sz czon eg o  w  Le patriota de la  Corse. D z iś  n o w y  fakt 
za ry sow a ł w yraźn iej je s z cze  oderw anie się k s ięca  od 
k ieru n k u  p rzew a ża ją cego  w  stronn ictw ie Bonńpirty 
stów . P roszę  posłu ch ać.

W  prasie  fran cu sk ie j, jak  w e w szy stk ich  k itjach  
w e F ra n c ji w  m niejszej lic zb ie  ja k  g d z ie  in d zi j, są 
lu dzie  z d o lu i , z rę cz n i, a p rzed ew szy stk iem  zucłw ali, 
k tó rz y  w n ic  nie w ierzą , a w szędz ie  się r zu c ić  st g o ­
tow i , g d z ie  rozg łosu  n a b y ć  i k ieszen ie  za p e łn ić  nogą. 
D o  ta k ich  lu dzi n a leży  n ie jak i p. P o r ta lis , reikktor 
zn ies ion y ch  p rzez  rząd d zien n ik ów  L a  Constitiaon  i 
L e C orsaire, a teraz g łó w n y  red ak tor  dzienn ika  L ’A -  
venir N ation a l. O czy w iśc ie , że ostateczn ości są idea 
łem  p. Portalis. D aw niej zażarty  stronnik  napoeoni- 
zm u, potem  republikan in  n a jjask ra w szego  koltru, o 
ty le  ty lk o  n ie b y ł  otw artym  rycerzem  k om u n y  p a ry ­
sk ie j, o ile  praw a tego nie d ozw a la ły . O tóż  ta  pan 
P orta lis  p ow zią ł m yśl m im o nam iętnej polom ik i, jak ą  
p row a d ził w ostatnich  czasach  z Bonapartystani, z a ­
łożen ia  l i g i  n a r o d o w e j  p om ięd zy  stron u ik m i c e ­
sarstw a i repu b lik i, i w  tym  ce lu  o g ło s ił  g ora e  w e­
zw anie do ks. N apoleona, a żeb y  stanął na czre lig i 
w obron ie  praw  i w oln ości n a rod ow y ch , p rze ck  g ro ­
żącem u  iin n iebezp ieczeń stw u  ze stron y  m ou araistow . 
K s. N apoleon  p rzy ją ł w ezw anie listem  o g ło szo y n t w 
dzienn iku  L ’Avenir N a tio n a l , w  przek onan iu  za ew n e, 
że za p. P ortalisen i stoi silne stron n ictw o lud>we, i 
g d y  tym czasem  sam a m yśl am algam atu  d w ó c ł gru n ­
tow nie rozd z ie lon y ch  stron n ictw  w y w o ła ła  tak p w sze - 
chn e zdziw ien ie  a naw et ob u rzen ie , że ks. N p oloon  
m usiał się spostrzedz, ak w ie lk i b łą d  popełnt, p o ­
de jm u jąc rzecz  n iem ożliw ą w *za sa d z ie , a o  te ­
g o  z lu dźm i podejrzan ej w artości. Repubikanie 
i bon ap arty ści od p y ch a ją  stan ow czo  w szelk ą  n iyśa ljau - 
su, redak torow ie  dzien n ik a  L ’Avenir national op szcza - 
ją  to p ism o, w yrzek a ją c  się w sze lk iego  w spóln  tw a z 
now ą ta k tyk ą  p. P orta lisa  , a w stronn ictw ie  (lonar- 
ch iczn em  ob ja w iło  się pew ne za d ow olen ie , że ii p r z y ­
b y ł  n ow y  argum ent p rzeciw k o  cesarstw u  i rep b lice . 
T a k i je s t  d o ty ch cza so w y  skutek  L i g i  n a r o i o w e j  
pana P orta lisa  i ks. N apoleon a.

W  spraw ie restauracji nie zaszło  w tych  n iaoh  
nic n o w e g o . H r. C h am bord  m ilczy  i w c .e h o śc :u k ła ­
da p lany  z sw oim i p rzy ja c ió łm i, ja k  z d o b y ć  w iuszość 
ch o ćb y  je d n e g o  g ło su  w  Z grom a d zen iu  naroow em . 
L iczn e  organ a  je g o  w P aryżu  i na p row in c ji za ch o ­
w ują także u derza jące  m ilc z e n ie , w  o b a w ie , że b y  j a ­
k iem  n ied ysk retn em  słow em  nie n arazić na szw ank 
p rzy g o to w u ją ce g o  się ep ilogu  zb y t d łu g ie j k om ed ji 
m on arch iczn ej. P o g ło s k i u trzym ują  się c iąg le , że Z g r o ­
m adzen ie  n arodow e lada dzień  zw ołan em  b ęd z ie  , a 
je ż e li to  dotąd  nie n a s tą p iło , to jed yn ie  d la  tego, że 
m on arch ia  je szcze  na w ięk szość  lic z y ć  nie m oże. J e ­
d y n y m  faktem  z d z ied z in y  restauracji je s t  m anifest 
80u  d zien n ik ów  leg ity in istow sk ich  na p row in c ji w y ­
c h o d zą cy ch , ur k tó ry ch  H en ry k  V  w zyw a n y  je s t  ja k o  
je d y n y  zb a w ca  F ran cji. W s z y s tk o  co  się sta ło  od 1789, 
uw ażane jest w  ty m  m anifeście  ja k o  n ieb y łe  a lbo ra ­
cze j ja k o  tru cizn a , k tórą  w y rzu cić  trzeba z w n ętrzn o­
ści narodu. S p o łeczeń stw o  trzeba  p rzerob ić  na stary 
k ró j, ure d h ig  form y, ja k ą  L u d w ik  X V I  ch c ia ł nadać 
n ow ej o rga n izac ji sp o łeczeń stw a  fran cu sk iego . Sm utny 
to zaiste sym ptom . 80 orga n ów  propagu je  cod zien n ie  
zasad y, k tóre  n aród  fran cu sk i co fn ą ć  m ają o w iek c a ­
ły . ł to m a b y ć  dzie łem  n a jg or liw szy ch  o b roń ców  tro ­
nu i ołtarza.

P o d ró ż  W ik to ra  E m an uela  do N ie m ie c  je s t  c iąg le  
przedm iotem  rozm aitych  k om en ta rzy , n ikt iedn ak  nie 
przyp u szcza , ażeby  p om ięd zy  cesarstw om  n iem ieck iem , 
A u strją  i W ło ch a m i za szło  co  inneg'0 , ja k  zam iana 
d y p lo m a ty cz n y ch  g rzeczn ośc i. A u strja  m a się sp rzy ­
m ie rzy ć  z Prusam i. P o  c o ?  A ż e b y  tem  ła tw i aj z je ­
dzon ą  z o s ta ła ?  W ło c h y  k rz y czą  w M ed jo lan ie  i w W e ­
n ecji, n iech  ży je  A u str ja ! C óż  to z n a c z y ?  C zy ż  A u ­
strja ma ja k ik o lw ie k  interes w sprzym ierzan iu  się z 
z ty m i, k tó rzy  jej odebra li dw ie n a jp ięk n ie jsze  p r o ­
w in c je ?  W ło c h y  w in ny  w iele P ru som : ho W e n e c ję  i 
R zy m  —  ale w ięce j je sz cze  F r a n c ji : bo je d n o ś ć  i n ie ­
p o d le g ło ś ć .

C óż  teraz Prusy m ogą  d a ć  W ło c h o m ?  N ic. P rusy  
ch cą  stw orzy ć  re lig ję  państw ow ą, jak  w M osk w ie , g d y  
tym czasem  W ik to r  E m an uel c z y li W ło c h y  dążą do 
sep aracji państw a i k o śc io ła . P rusy  są protestan ck ie  i 
po barbarzyń sk u  ig ra ją  z ta k  n ieb ezp ieczn y m  ogn iem , 
ja k  u czu cia  re lig ijn e . W ło c h y  p ozos ta ły  na ło n ie  k o ­
śc io ła  k a to lick ie g o  mimn sp rzeczn ych  in teresów  z W a ­
tyk an em  i n ic  m ają  u siebie  ża d n y ch  za rod ow  w o jn y  
re lig ijn e j. M oże  W ło ch o m  ja k ie  n iebezp ieczeń stw o za ­
graża ze stron y  F r a n c ji?  B yn a jm n ie j, k a żd y  w ie, że 
F ran cja  p rzez  dziesięć  lat je s z c z e  nie m oże p row a d zić  
w o jn y , a w szelk ie  u ltram ontańskie g ro źb y  pęk ać m u ­
szą ja k  bańki m yd la n e przed  rzeczyw istośc ią . Z resztą , 
je ż e li F ran cja  ustali u sieb ie  repub lik ańsk ą form ę rzą ­
du, co  jest bardzo  p ra w d o p o d o b n e m , zn ik n ą w szelk ie  
ob a w y  n ieporozum ień  z W ło c h a m i , a w ięc  i p ow od y  
n ieb ezp ieczn y ch  aliansów  z P rusakam i, U trzym an ie  
rzeczy p osp o lite j w c F ra n cji b ęd z ie  n a jsk u teczn ie jszą  
odpow iedzią  na pruskie u in izgi do W ło c h ó w .

D n ia  24. b. m. w y szed ł w L o n d y n ie  p ierw szy  nu­
m er pism a p o lsk ie g o  p od  nazw ą „P ra w d a 44. lle d a k to - 
ie in  i adm inistratorem  jest dr. L . Z b o ro w sk i, do n ie ­
g o  też zg ła sza ć  się należy  w p rzed m iotach  p ren u m e­
raty  i red a k c ji pism a pod  następu jącym  a d resem : 2
M y d d lcto n  srjuarc, P e n ton v ille  E . C. L on d on . N ie  
znam  p. L . Z b o ro w s k ie g o , a p ism o „P ra w d a 44 n ic  p o ­
d a je  żadn ego  program u  ani w yzn an ia  w iary— nie m o ­
g ę  też o n iem  n ic  sta n ow czeg o  pow ied zieć. S ądząc 
jed n a k  z p ierw szego  n u m e ru , m ożna p r z y p u ś c ić , że 
r ed a k c ja  „ I ’ ra w d y “ ch ce  się o p rzeć  na gru n cie  czy s to  
n arod ow ym  , na gru n cie  d em ok ra c ji rodzim ej , tak iej 
ja k ą  w spólna praca  k ra ju  i em igracji w y rob iła . D la  
teg o  też szczerze się u cieszy łem  zjaw isk iem  teg o  p 1_ 
sma. P rz y s z ło  w p o r ę , b o  w  c h w i l i , k ie d y  żadn ego  
organu p o lsk ieg o  m ięd zy  sobą n ie m am y. Jeże li „P i 'a" 
w d a 44 zrozum ie dzisie jsze  p o trze b y  e m ig r a c ji ,  je ż e li 
b ęd z ie  starannie u n ik a ć osob iste j p o lem ik i i w szelk ich  
sporów  o d ok try n y  p o lity czn e  lub so c ja ln e ; je ż e li  p rzc- 
d ew szystk iem  uniknie w p ły w u , jak i się zw y k le  p o ja ­
w ia  p om ięd zy  em igrantam i w L o n d y n ie  m ie szk a ją cy ­
m i , m oże  od d a ć w ielk ie  u słu g i nie ty lk o  em igrantom  
rozp rószon ym  po w szy stk ich  k ra ja ch , ale i spraw ie 
narodow ej. W  tej n adziei w itam  pism o „P r a w d a 44 z 
braterską  ży cz liw o śc ią  i p o le c ą jn je  p a tr jo ty zm ow i c z y ­

te ln ik ó w  D ziennika P olskiego . W y c h o d z i  dw a razy  na 
m iesiąc i kosztu je  w  A u strji 2 ij2 gu ld . p ó łro czn ie , a 
5 gu ld . roczn ie .

Ziemie Polskie.
Z  P e lp lin a  don oszą  p o d  dniem  1. p a źd z ie rn ik a : 

P o  raz p ierw szy  odb iera li tutejsi k an on icy  k om p eten ­
c ją  sw oją  w prost z k a sy  re g e n cy jn e j w  K w id z y n ie , 
d ok ą d  zm uszeni b y li k a żd y  z osobn a  n adesłać  p op rze ­
dn io  k w ity  na kasę tę w ystaw ion e. D otą d  kasa regen ­
cy jn a  n a d sy ła ła  ca łą  k w otę  k om p eten c ji na sto licę  b i ­
skupią tutejszą p rzyp ad a jącą  d c  k asy  b isk u p ie j, a ta 
w y p ła ca ła  co  k om u  z d osto jn ik ów  i u rzędn ik ów  k o - 
dcig inycń  i b iskupie u prwypwAałrc —  K om p eten cje  za ­
trzym ana teraz sem inarjum  duchow nem u pełp liń sk iem u  
w yn osi roczn ie  5 .8 00  tal. P ew ien  czas m o g ło b y  sem i­
narjum  u trzym ać się z w łasn ych  tunduszów , m ian ow i­
c ie  z d a w n ie jszy ch  osz częd n ośc i i fo lw ark u  do tego  
uposażenia  n a leżą cego , rząd p rzecież  postąpi sob ie , ja k  
w  P ozn an iu , i  w  razie  n iezaprzestania  n au k , sem ina­
rjum  zam knie.

R e g e n c ja  pozn ań sk a  w ezw a ła  a rcyb isk u p a  L e d ó -  
ch o w sk ie g o  p od  karą  50 0  ta larów , a b y  w  c ią g u  n a j­
dalej d w ó ch  ty g o d n i o b sa d z ił p robostw o  w W ie lu n iu , 
stosow nie do przep isów  praw k ośc ie ln o  - p o lity czn y ch . 
Sąd w y to c z y ł a rcy b isk u p o w i k ilk a  p rocesów  o zam ia­
now anie w ik a ry ch  bez zaw iadom ien ia  o tem  regen cji. 
Z d a je  się, że  po w yczerp a n iu  ca łe g o  zasobu  środk ów , 
b ę d ą cy ch  w rozp orządzen iu  rządu, tenże c h w y c i się o- 
sta tcczu ego  środka, tj. w ytoczen ia  procesu  p rzed  try ­
bu n ałem  spraw  k o ś c ie ln y ch , ustanow ionym  na m ocy  
n ow y ch  praw  k ośc ie ln o  - p o lity czn y ch , k tó re g o  ostate- 
(wnyin rezultatem  b ęd z ie  zapew n e z łożen ie  a rcy b isk u ­
pa z urzędu.

B isk u pow i ch ełin iń sk iew u  w y to czo n o  p roces  o za ­
m ianow anie ks. M a słow sk ieg o  w ik arym  w C h ełm n ie .

K r o n i k a .
(d. (>. października.)

F r c z y d j i u u  m a g i s t r a t u  lwowskiego oznajmia 
plakatami, że spisy wyborców uprawnionych do wyboru po­
stów do Rady państwa d. 23. bm. we Lwowie odbyć się 
m ającego, ju ż są sporządzone, i że przeglądać je  można 
codziennie począwszy od 5. bm. w malej sali ratuszowej od 
9. zrana do 2. popołudniu.

f  T a d e u s z  T z i ę b l o ,  kupiec i obywatel m. L w o­
wa, zmarł d. 5. b. m. przeżywszy lat 53.

j B r .  A u t .  G o s t k o w s k i ,  dyrektor galie. banku 
kredytowego we Lwowie, umarł w  W iedniu 27. września br., 
przeżywszy lat 37.

P o d z i ę k o w a n i e  składa dyrektor lw ow skiego gi­
mnazjum polsk. p. A . Udryekiemu właścicielowi dóbr ziem­
skich w Mostach za przysłaną na jego ręce kwotę 5 0  gid. 
na wsparcie ubogich uczniów. K woty tej użyto według ży­
czenia szlachetnego dawcy. A . Oskard. .

J f o w e  s t o w a r z y s z e n i e .  Na podstawie zatwier­
dzonych przez namiestnictwo statutów zawiązało się we 
Lwowie stowarzyszenie członków orkiestry teałralnej w celu 
wzajemnej pomocy materjalnej.

M ianow anie. Rada szkolna kraj. mianowała Jó-
oukmwj,cz9..-v>auc.'zij:ęiplpni Tązv szkole ludowej w Mi- 

kuliczynie.
C e s a r z  austrjack i, Franciszek-Józef 1. , 1,chodzić 

będzie dnia 2. grudnia br. 25-letnią rocznicę stąpienia 
na tron.

P r o d u k c j a  p i w a  we Lwowie. Od stjznia do 
końca sierpnia br. a w ięc w ciągu 8 miesięcy sproąkowaly 
wszystkie znaczniejsze browary lw ow skie razem 56 ,705  
wiader niwa, a mianowicie: browar Kisielki 1 6 ,7 1< wiader, 
Kleina 5 ,5 0 0 , Jurkiewicza 3 ,2 4 0 , Grunda 8,89:.) ,Schmel- 
kesa 9000 , Ringelhaupta 2 ,120  i Domsa 11,24 wiader 
piwa.

C k o l c r a  we Lw owie. Od 1. do 2. bm. zaiorowalo 
osób 9, umarło 6, pozostało w leczeniu 24. Zdaj s ię , że 
w tym roku nie przybierze ju ż ta epidemja w miecie na- 
szeru większych rozmiarów. Dnia 2. bm. cholera fasowała 
najbardziej na Gródeckiem, jeden dom tej dzielnic dostar­
czył 5 chorych. Fizyk miejski wspólnie z komisarz',-, dziel­
nicy odbył rewizję tego domu, 1. 570, i nakazał ,g0 bez­
zw łoczne opróżnienie, zdając równocześnie sprawęvladzom 
sanitarnym.

C h o l e r a  w Krakowie już całkiem ustala.
O l a  Hf a r j  i  O o b r u c k i c j ,  w dow y z 5g :m dzie­

ci w Olcsku złożyli w  naszej administracji: A. 1 2 gid., 
A dolf S c .h m a l, restaurator na dworcu w Krasnm 2 ’50, 
K r o p i w n i c k i  w  Rakowie 2 gid. P. Szmalowi Opowia­
damy, że są chłopcy i dziewczęta.

W  G r z y l t o w i c a c k  pode Lwowem pogrzal go­
spodarz W asyl Lewuszyński z caiym dobytkiem, iz liczną 
rodziną koczować musi w ogrodzie, prawie bez po^wienia. 
Lubo asekuracja galicyjska we Lwowie w  pięciu d acli już 
zlikwidowała i wypłaciła szkodę za budynki, w kajym ra­
zie poszkodowany mając zboże i siauo niezabezpn.-v-™ue 
znajduje się wobec nadchodzącej zimy w  wielkiej W d zie . 
Podpalił go własny zięć przez zem stę, że żona jego 
nierządnego życia przemieszkiwała u rodziców. Śledztwo 
sądowe w ykryło tę zbrodnię, a winowajca przyznał sic po­
dobno do winy. Jest to jeden z rzadkich wypadków, gdzie 
zbrodnię natychmiast w ykryto. Ileż podobnych bezkarnie 
uchodzi ! Należy się tutaj zasługa żandarmom , iż wzięli 
się energicznie do rzeczy i poszlakowanego bezzwłocznie 
odstawili do sądu.

P r z e m y ś l ,  5. paźdz. W czoraj pochowaliśmy zw ło ­
ki J a n a  R e w a k o w i c z a ,  wysłużonego i zasłużonego 
profesora tutejszych szkól ludowych. Znało go trzy obw o­
dy z surowości nauczycielskiej, ale też i z nieskazitelno­
ści charakteru. Przez 4 0  lat służby wychował wiele m ło­
dzieży na tęgich lu d z i, a dom jego by ł konwiktem dla sy­
nów obywatelskich z Sanockiego i Przemyskiego. W  osta­
tnich czasach jeszcze mimo 80  lat wieku uczył dzieci i 
pieszo robił kilkoiuilowe w ycieczki, postać niedzisiejsza, 
poważna z wielką brodą białą. Cześć pamięci je g o !

R a w a ,  3. października. (K o r .  D z. P o lsk .)  D . 29 
z. m. zmarł w  Rawie Antoni Grochowski, b. prezes Rady 
powiatowej Cieszanowskiej, w ostatnich czasach referent 
katastralny. Gotowość niezmordowana służenia poczciwej 
sprawie mieniem i czynem, niczem nie zrażona wytrwałość 
w  tej pracy, połączona ze skromnością, cechowały • całe 
życie zm a rłego ; żal szczery przyjaciół i znajomych tow a­
rzyszył mu do grobu, utratę bowiem jego boleśnie odczuje 
cały powiat, a pamięć o nim przechowa i ludność wiejska, 
której zaufanie i poważanie umi. ł sobie zjednać.

Tarnopol 4. października. (K oresp . Dzień. P o lsk .)  
D eck , który, jak to wam opisałem , strzelał do d leci p. 
Połazińskiego, w ytoczył wam proces prasowy. Po w ydru­
kowaniu w D zień. P olsk . mego doniesienia o tem zajściu, 
zjechała tu ze Lwowa komisja z dyrekcji kolei Karola-Lu- 
dwika i przekonawszy się o prawdziwości mego doniesienia, 
zawiesiła w  urzędowaniu p. Decka, lecz w kilka dni później 
powołano go napowrót do służby i z a p e w n e  (?) poleco­
no mu w ytoczyć wam proces. Ciekawy też jestem o co on 
was a względnie mnie oskarża ? Czy może przez proces 
prasowy myśli uwolnić się od odpowiedzialności wobec tu­
tejszego sądu obwodwego, który za strzelanie do dzieci po­
ciągnął go przed swe kratki ?

T a r n ó w  5. października. (K o r . D z. P o lsk .)  Tele­
gram w  dzisiejszym numerze G az. N a r . umieszczony, w 
którym burmistrz Feliks Jarocki z całą stanowczością i 
mpetycznośoią przeciw redaktorowi waszego pisma zaprze-
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cza prawdzie na aktach urzędow ych ugruntowanej i przez 
siebie samego publicznie na posiedzeniu pełnej Rady gm in­
nej przyznanej, jest charakterystycznym dowodem  , jakim 
sposobem walczy tutejsza k lik a , by przeszkodzie dalszej
likwidai fi majątku gminnego przez p. Stronnera. Nie tylko
w zbronił Jarocki urzędowania komisji likwidacyjnej w ma­
gistracie, ale co najsromotniejsza , z drem Koźlem , który
jako przewodniczący komisji zasłużył się dobrze miastu, a 
którego w iek ju ż i stanowisko powinne by ły  miarkować 
burmistrza w  zapędach , obszedł się w sposób samejże po­
wadze naczelnika miasta ubliżający. Gdyby nic w ięcej nie 
zawinił był burmistrz , tylko że prawdopodobnie dla z ła ­
godzenia pierwszego wielce przykrego wrażenia, jakie w y ­
w arł absolutny krok jego na mieszkańców Tarnowa, odwa­
żył się dezawuować publicznie nagą prawdę, jużby zasłu- 
żyF na suspenzję. Burmistrz , który nie umie lub nie chce 
słuchać w iadz wyższych, dowsrfzf te/fż—samem, iż  nie umie 
i rozkazywać. W ładze powinne z całą doniosTos?fą~^faktu 
dla utrzymania powagi swojej przykładnie ukarać nilppra- 
ktykowaną dotąd nigdzie renitencję i uniem ożliw ić polwtó- 
rzenie się podobnych scen, którym u nas końca ani n liary 
nie ma. I

K r o s n o ,  25 . września. (K o r . D z. P o l .)  D ziśl na­
reszcie mogę wam donieść, że cholera nas ju ż opuśłiła . 
Drugi tydzień jak zwinęliśmy ostatnią stację ratunkowa w 
mieście i nasze nieocenioue służebniczki, te prawdz; we 
córy Chrystusowe, opuśeily okolicę K rosna, aby podą: łyć 
dalej z pomocą, gdzie choroba jeszcze nie ustala. Opr ćcz 
ś. p. Siostry Józefy, która tak smutnie żywot w  Ryma ■ło­
w ię zakończyła, zachorowały u nas dwie służebnics hi : 
Siostra Tekla i Siostra K arolina, lecz zostały uratows ne- 
Setki ludzi zawdzięczają tylko im życie. W idziałem i po­
znałem wiele zgromadzeń zakonnych, w  podobnych w y j ftd- 
kach działających, lecz sumiennie w yrzec m ogę, że ró ­
wnego poczucia chrześciańskiego, tego nieopisanego spo ko- 
ju  i rezygnacji jak u tych dziewic, które wszystkie wy­
szły z pod strzech słomianych ludu naszego, nie zdar sylo 
mi się nigdy napotkać. A  ich przełożona, Siostra Le ona, 
urodzona również pod strzechą włościańską w  Staniątk ach, 
to nie macocha Talbot, to wierna córa naszej ziemi. Kto 
chociaż chwilę popatrzał na jej czyny i posłuchał ńów  
pocieszających zrozpaczony lud, kto widział z jaką i nilo-
scią pouczała swoje służebniczki i w skazyw ała drog 5 óo
obowiązków, ten zmuszony był sehylić czoło przed pra­
wdą, wynikającą z czystej wiary.

Również musimy jeszcze raz podnieść głos uzi lania 
dla naszego starosty, p. Romana Gabryszewskiego. W  iade- 
mo bowiem, że chociaż jeszcze w okolicy Krosna nie było 
cholery, mial urlop w  kieszeni i mial zamiar w yjech  na 
dłuższy czas z rodziną; nie skorzystał jednak z tego 
pu, ale natomiast z całą energją pełn ił obowiązki i 
trudne. Jemu to głównie ma komitet zdrow ia do zaw 
czenia, że czynności tegoż komitetu, chociaż w  częśc: 
powiedziały celowi. U nas n i ' kończyły się rozkazy 
rostwa n a  p a p i e r z e  i opieszałość nie była  tolerou 
Takiemu to jedynie poparciu wszelkich usiłowań kom: 
zdrowia, zawdzięcza Krosno, że w  samem mieście
dwie kilkanaście ofiar u legło, a w  ogóle stosunek śn
telności był znacznie mniejszy jak gdzieindziej. Z  lek 
tu przysłanych, podnosimy zasługi dr. Kornera z Kr 
wa, jako też aptekarza, p. W ojciecha Pika, który w 
łem znaczeniu tego wyrazu był i jest obywatelem dc 
zasłużonym. Niestety, ze smutkiem muszę donieść, że 
ledwie zasłona zapadła po tym strasznym dramacie, a . 
w idzim y zbliżanie się, jeszcze może okropniejszego w n °S a 
ludzkości —  g ł o d u !  C a ł e  p o d k a r p a c i e  n i e  |ma  
z b o ż a !  Już dziś, po uskutecznionym obsiewie o z im y m, 
oprócz trochę pośladów, wielu gospodarzom nie został - nl 
jeden korzec na sprzedaż, ani na wyżywienie licznej .r o ­
dziny. Bezplon jest tak wielki, że kopa żyta wydaje za*l®- 
dwie c z t e r y  garnce, a pszenica ośm, na w pół z kąfho- 
lem. Kto ma pół korca z kopy, ten nazywa się szczęś li­
wy. Zbiór nie opłacił nawet w ykładów . W ierzajcie i i  za- 
piszcie fakt, że jeżeli nie zostaną natychmiast obmyśflone 
skuteczne kroki zaradcze, natenczas z wiosną u jrzym jf tak 
straszne obrazy, jakie nam się dotąd nie pojaw iły 
szczególnego będzie, jeżeli cena korca zboża zdrożeje 
zwyczaj. Obok ułatwienia dow ozów  zboża, potrzeba 
śleć pracę dla masy ludu. Jeżeli środki te zostaną 
dbane, natenczas g ł ó d  i t y f u s  g ł o d o w y  zal 
trzy razy tyle ofiar ile cholera. Podnieście energicz 
kwestję źywotuą, nie cierpiącą zw łoki najmniejszej, i ńerz- 
cie w wielki dzwon, aby spiesznie zbadano stan i za ircza- 
su radzono.

H l i l n o  4. października. (K o resp . D zitn . Polsk, 
przednio donosiłem już, że od lutego 1872 mamy w 
nauczyciela, chociaż do postawienia odpowiedniego bu 
szkolnego dotąd tu nie przyszło , lecz w małej cha 
ten cel tymczasowo przeznaczonej , nauka kilkorga 
nibyto się odbywała. Tak a nie inaczej byio do ferj 
się one czego nauczyły ? jest dla nas tajem nicą, któ 
pewne tylko samemu p. nauczycielowi może być wia domą, 
bo egzaminu wcale nie było.

M ówiąc o dziatwie w  M iln ie , przyznać trzeba , i że ta 
z powodu przedłużenia wakacyi nic nie stra ciła , albow iem  
■jniAu- ■nW jjui.l.jin  szkoły nie chodziła , gdyż za ledw ie 4  
do 8 na 120 i więcej do nauki kwalifikujących się tiiaj 
dzieci i to nieregDarnie w  szkole się jaw iło . Czy ucz-r  
szczanie taLie do szkołj można nazwać nauką ? Teraz wa 
kacje już się skońuzyły, a w szkole pustki, bo nikt do niej 
nie chodzi. Czy można będzie zresztą od dzieci teraz żą­
dać, ażeby tłumnie do szkoły chodziły, skoro po wakacjach 
urządzono tu szkołę z decyzji p. nauczyciela i innych nie­
pow ołanych dygnitarzy miejscowych, w tak małej i ciasnej 
chatce, że zaledwie 10 dzieci szkolnych w  niej naukę w y­
godnie pobierać będzie mogło. Chatę zaś większą, w któ­
rej dotąd szkoła się znajdowała, zamieszkuje teraz od wa- 
kacyj p. n au czycie l, a szkołę przeniesiono tam , gdzie on 
przedtem mieszkał. Co jest najgorszego, że chata , która 
obecnie na szkołę przeznaczoną została, znajduje się na u- 
stroniii wsi, pod lasem, błotam i i rzeką od wsi oddzielona, 
cóż w ięc dziwnego, że szkoła będzie próżną, gdy pora je ­
sienna i zim owa nadejdzie, w której wypadnie szkolarzom 
brnąć po uszy w  błocie i wodzie lub zaspach śniegowych, 
aby się dostać do szkoły ? Na wiosnę zaś , gdy śniegi to­
pnieją , rzeka i stawy wzbierą , dziatwa będzie zmuszona 
przew ozić się czółnami. Chata zaś, w  której dotąd odby­
wała się nau ka, chociaż także celowi nie odpowiadała, 
to przynajmniej równa i dobra droga przez wieś i groblę 
do niej prowadzi.

Gdy z powyższych przyczyn p. nauczyciel tutejszy do 
czasu nim tu budynek szkolny w  odpowiedniem miejscu 
gmina postawi, nie ma i nie będzie miał z je j dziećmi o- 
bowiązkowego za jęc ia , a w ięc naturalnie wcale nieza- 
służenie swą pensję kwartalną od gminy pobiera, ezyby nie 
było slusznem, aby na czas nim szkoła pomieniona zbudo­
waną zostanie, tj. do przyszłego roku szkolnego, rada szkol­
na okręgowa p. nauczyciela ztąd odwołać za stosowne u- 
znać raczyła. W iemy, że zawsze jeszcze jest brak kw ali­
fikowanych nauczycieli lu d ow ych , przeto ów  nauczyciel 
m ógłby być gdzieindziej użytecznym , a tu jest on teraz 
wcale niepotrzebny; a 20 0  guld. rocznie, które mu gmina 
p ła c i, m ogłyby być na wybudowanie szkoły użyte. Pisarkę 
gminną , którą on utrzymuje, mógłby ktoś inny niomający 
żadnego utrzymania objąć, a ów p. nauczyciel niechby się 
swym obowiązkom nauczycielskim oddawał, za co zasłużył­
by sobie na powszechne uznanie, a i tak, ile mi wiadomo, 
ustawa szkolna zabrania nauczycielom trudnić się pisarką 
gminną. Czy mu tę naruszać wolno ?

P. Jaworowskiemu, tak się m zyw a nauczyciel tutej- 
szy, jak widzimy nie zależy na tem, aby miał kogo uczyć, 
stara się on tylko, aby swoją pens;ę kwartalną najregular^
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niej pobiera ł, a co mu nader łatw o przychodzi , albowiem 
będąc oraz pisarzem gminnym, sam sobie takową przy od­
bieraniu podatków ściąga , jakkolwiek dzieją się przy tem 
nadużycia ze strony tego pana, ponieważ zamiast 50  guld. 
dla siebie (tyle mu się kwartalnie należy) i 5  zl. 5 0  ct. 
na stróża i potrzeby szkolne, wybiera daleko więcej.

P on iiw aż ów  nauczyciel jest tu w tym celu przysłany, 
aby uczył dzieci, a nie, aby pisał włościanom supliki i tru­
dnił się pisarstwem gminnem , prosimy kompetentne w ła­
dze o zaradzenie temu złem u, jako też i o wglądnienie w 
tę ważną sprawę, że kilkunastu wlooCian obrządku gr. kat. 
z wójtem i nauczycielem na czele , wbrew polecenia rady 
szkolnej okręg, w niezdrowem i niestosownem miejscu tę 
szkołę postawić zamierzyli , nieuwzględniając przytern słu­
sznej opozycji rozsądnych i uczciw ych gospodarzy obrządku 
łacińskiego.

W czoraj znaleziono przy kopaniu kartoUi w ogrodzie 
należącym do tntejszej p leban ji, kilkadziesiąt sztuk staro­
żytnej monety srebrnej, różnej wielkości. Niektóre z nich 
mają nosić datę r. 1300.

B a r. B u rg er, tajny radca, za czasów Schmer- 
linga austr. minister marynarki , członek 2  rad zawiado- 
wczych kolejow ych umarł w Wiedniu d. 2. bm.

K arol P lanner, major i komfendant bataljonu o- 
brony krajowej nr 68 w Brodach, wyniesiony został przez 
cesarza do stanu szlacheckiego z przydomkiem „Pin- 
dersheim.“

Ua zgrom adzeniu Tow arzystw a zoolo- 
giczno-botanieznego w W iedniu d. 1. b. m. przed­
stawił dr. Merenzeller rozprawę dr. Dybowskiego, nade­
słaną ze Syberji z opisem osobliwego gatunku ryby (Co- 
mepliorus baikaleasis), żyjącej w najgłębszych głębiach 
jeziora bajkalskiego.

J ak  daleko postąpiła germ anizacja na  
W a rm ji. W  powiecie olsztyńskim wchodzi jak pisze 
G azeta  T oruńska, w skład nowego sejmiku powiatowego 
dziewięcin panów z nazwiskami polskiem i, a mianowicie : 
w łaściciel dóbr Gramacki (pisze się Grainatzki), sołtys 
Barwiński, gospodarz Kusza (Kuscha), gospodarz Rogala 
(Rogalla), sołtys Szczepański (Szepanski), lekarz dr. Ra­
kowski, bnrraistrz Zakrzewski (Sakrzewski), burmistrz Ga­
jewski, kamelarz Kisielnicki (K iselnicki). Jesteśmy pewni, 
że z bardzo małemi może, albo żadnemi wyjątkami, w szy­
scy uważają się za Niemców. U tego lub owego spotkali­
byśmy się może jeszcze z reminiscencjami polskiemi n. p. 
że rodzice mówili tylko po polsku; niejeden sam jeszcze 
m ówi po polsku, choć dość nędznie. Znamy tam lndzi 
wykształconych, mianowicie i księży, władających dobrze 
językiem  polskim, u których jednak poczucie narodowości 
mocno przytępione; u niejednego z młodszych silnie budzić 
się zaczyna. To też nie wszystko tam jeszcze stracone; 
poczciwy polski lud warmiński byłby wdzięczną niwą do 
pracy.

K lery cy  pod k arabinem . W  Poznaniu sta­
w iło się ostatniego września 6 kleryków  do odsłużenia je ­
dnorocznej służby wojskowej ; jeden z nich stanął w re- 
werendzie.

Ii\  K ijow ie  ma być założony browar parowy na 
akcje. Ażeby nowa świątynia Gambrynusa mogła nasycić 
wszystkich swoich czcicieli , zatwierdzone już stowarzysze­
nie wypuści 80 0  akcyj 500-rublow ych na okrągłą sumę 
4 0 0 ,00 0  rubli.

Londynie skazał sąd kryminalny w tych dniach 
do ciężliich robót na cale życie czterech oszustów, rodem 
z A m eryk i, którzy zdołali oszukać bank angielski, znany 
ze swej ostrożności, na 3 miljony franków. Każdy z tych 
osznstów miał 10 różnych nazwisk , pod osłoną których 
prowadził swoje niebezpieczne spekulacje. Oszuści areszto­
wani zostali w Am eryce, dokąd uciekli z Londynu, w cza­
sie, gdy bank spostrzegł się za późno, że stal się ofiarą ie ir  
podstępu.

Dział literacko-artystycziiy.
(d. (L 'października.)

K ro n ik a  teatralna. Dziś 6. b. m. odegraną 
będzie komedja Gogola R ew izor z Petersburga. Na L ad y  
Tartuffe, którą dziś miano grać, cięży jakaś fatalność. 
Z  powodu wyjazdu jednego z artysto'w , spowodowanego 
nagłym interesem familijnym, musiano znów odłożyć przed­
stawienie tej komedji.

*  Jutro we wtorek 7. b. m. pierwszy występ panny 
M a r j i  B. i  v o  1 i -  M e c e  n s e f  f  y w operze Flotowa 
M arta.

*  Opereta lwowska zyskała cenny nabytek w osobie 
panny B r z e c h f f y ,  która już dawniej należała do skła­
du tntejszej opery, a obecuie zamyśla poświęcić się w yłą ­
cznie fachowi operetkowemu, nie wątpimy, że z najle­
pszym skutkiem. W krótce wystąpi po raz pierwszy w o- 
peretce P o  capstrzyku  i w 3-aktowej operecie Olfenbai ha 
O rfeusz w P iekle  w partji Eurydyki.

*  Dyrekcja opery przygotow uje na sezon zimowy 
wiele nowości, z pomiędzy których wym ienimy opery : 
F aw orita  Donizettego, iStradefla F lotow a i W eso łe  ku ­
m oszki z W indsoru  A. N icolai’a. Ta ostatnia należy do 
najznakomitszych oper komicznych. Rzadko znaleźć mu­
zykę tak pełną humoru, jak w tej operze, która śmiało 
iść może w zaw ody z najslynniejszemi operami buffo Ros­
siniego. Partję Falstaffa śpiewać będzio p. Borkowski. 
D yrekcja postarała się o modele z W iednia do kostjnmów 
i wystawy, która jest nader świetną. Oprócz tego przy­
gotowuje dyrekcja kilka nowych operetek Offenbacha S i­
nobrody  (Blaubart), Urlop po capstrzyku  i P a n  Chou- 
jleu rs  przyjm uje.

*  Na scenie warszawskiej w ubiegły piątek na przed­
stawieniu M azepy, zdarzył się taki wypadek , że p. M o- 
drzejowska po 1. akcie, będąc ju ż słabą przed rozpoczę­
ciem przedstawienia, zasłabła do tego stopnia, że niepodo­
bna było kontynuować z nią dalej przedstawienia. Szczę­
ściem znajduje się obecnie w Warszawie pani Marja N o­
wakowska (która występowała raz w ciągu tego lata na 
lwowskiej scenie w „Adrjannie Lecouvreur“ ). roslano w ięc 
po nią i p. Nowakowska z w ielkiem  powodzeniem zakoń­
czyła rolę Am elji i ocaliła w ten sposób przedstawienie. 
Dzienniki warszawskie zachęcają dyrekcję tamtejszego tea­
tru do zaangażowania pani Nowakowskiej.

*  Tegoroczny sezon zim owy opery w łoskiej w Pe­
tersburgu, w edług prawdopodobieństwa, będzie bardzo świe­
tny. D yrekcja carskich teatrów, ogłaszając otwarcie abo- 
namentn, wymienia następujące siły wokalne na całkow i­
ty sezon, lub tylko część jego, zaangażowane: Soprano :
Adelina Patti (trzy miesiące), Emma Alboni (tyleż), E li­
za W olpini (2  m .), Rozyna Penko (2  m.), Urban (4  m.). 
D o dublowania ról : Marja Zebel, Matylda Corsi. Kontralt: 
Z ofja  Skałki. T enorzy: Nikolini (3  m.), Noden (2  m.), 
Marini (2  m .), Filiboni (zapewne Fileborn 4 m .). Baryto­
n y : Gracjani (2  m .), Katoni (2  m .), M edioroz (4  m .).
Basy7. Bagadiolo (4  m .), Kapponi (4  m .). Bas buffo Ciam- 
pi (4 m.J. D yrektorow ie orkiestry: Arditti, Bassi.

D. 28. z. m. odbył się w Paryżu olbrzymi koncert 
wokalny na korzyść Tow. francuskiego Opieki nad ranny­
mi. W  koncercie tym  w zięło udział 60  stowarzyszeń cho- 
ralnych w liczbie około 4 0 00  śpiewaków. Program obszer­
ny składał się głow nie z u tw orów , noszących narodowo- 
patrjotyczny charakter.

*  Gounod wykończa nowe oratorjum, nosząco ty tu ł: 
„Odknpienie“ (L a  Redem ption).

*  Towarzystwo dramatyczne p. M odzelewskiego daje 
przedstawienia w Wieluniu.

*  W yszły  z drukn K om edje P la u ta  w przekładzie 
śp. JaD« W olfram a, b. profesora b. szkoły głów nej. D o e ­

dycji tej dodany bardzo podobny portret zmarłego tłu ­
macza.

*  W Neapolu w teatrze Florentini przedstawiano w 
ubiegłą sobotę po raz pierwszy zapowiadany od dawna 
dramat A l e k s a n d r a  M a n z o n i ’ e g o  p. t. AdeJchi, który 
jednak pomimo świetnej mise-en-scene i znakomitej gry 
artystów, a wreszcie pomimo aureoli, jaką utwór opromie­
niało imię zmarłego niedawno poety, doznał dość połow i­
cznego tylko sukcesu. Głównym tego powodem ma być 
anachronizm mięazy tendencją, a w łaściwie głównym  m o­
tywem utworu a obecną sytuacją polityczuą W łoch . Boha­
ter bowiem dramatu jest cudzoziemcem, który przybywa 
do W łoch  na głos papieża, wiedziony przez księdza w ło­
skiego, aby zapewnić zw ycięztw o teokracji.

*  Teatr londyński Dury-Lane rozpoczął tegoroczny 
sezon jesienny 20. z. m. obrobionym scenicznie dramatem 
Szekspira Antoni isz i K leopatra . Przedstawienie odzna­
czało się niesłychanym przepychem wystawy. Zaślubiny 
Antoniusza z Kleopatrą dały sposobno.-ć do inscenowania 
wielkiego festynu rzymskiego z tańcam i, ale najbardziej 
zachwyciła publiczność londyńską bitwa morska Rzymian 
z Egipcjanami przy końcn aktu 3. Że sam Szekspir i ar­
tyści nie najlepiej wyszli na tej olśniewającej pompie mise- 
en-scene, łatwo się domyśleć, ale dekorator, maszynista i 
reżyszer odnieśli tryum f, a publiczność klaskała zapa­
miętale.

d o s p o d a r ś i t w o ,  p r z e m y s ł  i  h a n d e l .
K o m i t e t  T o w a r z y s t w a  g o s p o d .  g a l i c .  podaje ni-

niejszem do wiadomości powszechnej, iż podobnież jak w roku 
zeszłym pośredniczyć będzie w sprowadzeniu nasienia lnu inflan­
ckiego z R ygi i Pcrnawy, jakoteż nasion lnu holenderskiego i 
tyrolskiego. Nasiona te odsprzedawane będą po tej cenie, za jaką 
nabyte zostały, właściciele zaś mniejszyzh posiadłości (włościanie 
i mało mieszczanie) otrzymają je  po zniżonej cenie, tj. garniec po 
50 cnt. Celem otrzymania pewności, że zamawiający nasienie od­
bierze, postanowił komitet żądać zadatku, od większych właści­
cieli po 25 złr. za beczkę, mieszczącej w sobie korzec miary tu­
tejszej, a od mniejszy cli właścicieli po 10 cnt. od garnca. Chcący 
korzystać z tego pośrednictwa, winni nadesłać dotyczące zamó­
wienie bądź wprost, bądź za pośrednictwem odnośnych oddziałów 
gospodarskich franco  do komitetu Towarzystwa z dokładnem 
oznaczeniem gatunku nasienia (czy rygski itd.), nie muiej adresu 
swego, ostatniej stacji kolei żelaznej —  i dołączyć wyż wyrażony 
zadatek (więksi właścicieli 25 złr. od beczki, mniejsi 10 cnt. od 
garnca) do o s t a t n i e g o  października br. najdalej. Zamówienia 
bez pieniędzy^ nie przyjmują się. Ostateczny obrachunek z właści­
cielami większych posiadłości a ewentualnie zwrot lub dopłata, 
nastąpi dopiero przy przesyłce nasienia.

O g ł o s z e n i e  k o n k u r s u .  Z udzielonego przez minister­
stwo rolnictwa zasiłku na podniesienie uprawy i wyprawy lnu 
w r. 1873, rozpisuje komitet Towarzystwa gosp. galic. niniejszem 
konkurs na pięć stypendjów ^-miesięcznych, każde po 105 zł. w. a. 
dla uczniów praktycznej szkoły uprawy i wyprawy lnu pod na- 
stępując.emi warunkami:

1. Każde z tych stypendjów połączone z przyjęciem do po- 
mienionej szkoły, nadane będzie za czas od 1. listopada br. do
30. lipca 1874 r.

2. Jako warunek niezbędny, wymaga sic skończonych lat 10 
i dobry stan zdrowia.

3. Uczeń-stypendysta obowiązany będzie, wykonywać wszel­
kie roboty ręczne, jakie wskazane mu będą przez instruktora, bez 
wszelkiego wynagrodzenia, a to celem przyswojenia sobie całej 
odnośnej praktyki.

4. Pomieszkanie, światło i opał otrzyma stypendysta bezpła­
tnie; za wikt zaś opłacać ma z udzielanej mu kwoty 15 złr. mie­
sięcznie, reszta pozostaje do jego użytku na drobne potrzeby i 
wydatki.

5. Wchodząc do szkoły, uczeń zaopatrzyć się winien w po­
trzebną odzież, bieliznę i pościel, jakoteż w fartuch skórzany i 
kitlę płócienną.

0. Podania nadsyłać należy do komitetu Towarzystwa go­
spodarskiego galicyjskiego (Ohorążczyzua, 1. 10) franco , najdalej 
do 2 0 g o  października br. z dołączeniem a) metryki, !>) świade­
ctwa zdrowia, c) świadectwa moralności, tudzież d) krótkiego 
opisu dotychczasowego zatrudnienia.

Koszta podróży zwrócone zostaną stypendystom osobno.
Jakkolwiek żadne kwalilikac e naukowe wymagane nie są, 

jednakże kandydaci, którzy wykażą się pewnem umysłowem wy­
kształceniem, przedewszystkiem uwzględnieni będą. —  Z komitetu 
ek. Towarzystwa gosp. gal. — Lwów, d. 1. października 1873.

C z w a r t a  l i c y t a c j a  sprowadzonego wprost z Holaudji i 
Szwajearji bydła rogatego rasy holenderskiej i szwajcarskiej, tu­
dzież 3ch b u ja k ó w  pełnej krwi rasy Szwyc z folwarku Dublan- 
skiego, urządzona staraniem komitetu ek. T o w a rz y s tw a  gosp. gal., 
odbędzie się d. 11. października br. o godz. 10. przed południem 
na Kortu mówce (za domem inwalidów).. Sprzedanych będzie ; 
buhajów o ry g in a ln y ch  rasy  holenderskiej sztuk (i, jałówek oryg. 

„rasy holend. sztuk 9, buhajów oryg. rasy Szwyc sztuk 9, jałówek 
oryg. rasy  Szwyc sztuk 14, Oprócz tego 3 młode bujaki pełnej 
krwi rasy Szwyc, z folwarku Duhlańskiego.

W r o c ł a w ,  d. 3. października (Koresp. Dzień. Pol.') Przez 
cały ubiegły tydzień bardzo piękna jesienna panowała pogoda i 
rozpoczęty sprzęt kartofli jak najpomyślniej odbywać się może. 
Zresztą ziemiopłód ten, jak się pokazuje, wyda plon w ogóle do­
syć zadawał ni aj ący. Handel zbożowy od niejakiego czasu nieu­
stanne przebywa fluktuacje, a z niektórych (tendencyjnych) spra­
wozdań łatwoby wnosić można, że cenom zboża jakieś stanowcze 
zagraża niebezpieczeństwo, i żc odtąd dążność zniżki olbrzymim 
krokiem postępować będzie. Tymczasem jednak nic na tern polu 
nie zaszło takiego, coby zwrot tak gwałtowny spowodować mogło, 
a chwilowe słabsze usposobienie, jakie dziś na niektórych widzimy 
placach, po większej części owej amerykańskiej katastrofie pie­
niężnej przypisać należy, która i u nas bezpośrednio lub pośre­
dnio na wszystkie gałęzie handlu głęboko wpłynęła. W  Anglii 
popyt na rachunok stałego lądu znacznie się zm niejszył, a gdy 
przytem po długiej słocie nareszcie piękna nastała pogoda, uspo­
sobienie targów widocznie osłabło, choć wszakże wielki niedobór* 
który liczą na przeszło 12,000.000 kw., rychlej czy później wzmo­
cnić musi ceny. Na francuskich targach wprawdzie bardzo liczne 
zachodzą fluktuacje, lecz eeny w rezultacie nie wiele się zmieniły. 
Maraylja w oczekiwaniu znacznych transportów zboża, chwilowo 
także słabo usposobioną była. W  Belgii i llolandji przy zwiększo­
nym dowozie ceny pszenicy trochę były słabsze, lecz za to żyto 
płacono drożej. W  prowincjach nadreńskich i południowych Niem­
czech dosyć ożywiony popyt stałe utrzymuje ceny. W ogry po 
chwilowem cen osłabieniu znow do stalszego wracają usposobienia. 
Północne i środkowe Niemcy bardzo licznein wprawdzie ulegają 
fluktuacjom, lecz ogolue usposobienie, a mianowicie dla żyta, do­
syć utrzymują stałe. Na ostatniej giełdzie naszej notowano 1000 
kilogr. pszenicy na ten miesiąc tal. 85, tyleż żyta na ten miesiąc, 
tal. na październik, listopad aż do kwietnia i maja 1874 r.
tal. Ostatnie targi nasze przy średnim dowozie, z powodu
świąt żydowskich, bardzo mato ożywione b y ły  i tylko piękniejsze 
ziarno pszenicy i iyta łatwe do sprzedania było. Notowano: 
pszenicę za 100 kil, białą 7s/3— 8ll/u  Lal., żółtą 77/12—Wfc tal.; 
żyto za 100 kil. G2/a— 7«;'4 ta l.; jęczmień za 100 kil. fi1/,— 1fir,/« tal.; 
owies za 100 kil. 4 7/12— 45/a tal.; groch za 100 kil. f)1,/,— 0 tal.; 
wykę za 100 kil. 4— 1>/2 tal.; łubin żółty za 100 kil. 4— dl/« tal., 
niebieski 3' /a— tal. ; rzep za 100 kil. 71/ ,— 8*/# tal.; rzepik za 
100 kil. 7— 7r’/6 tal. Okowita słabiej, za 100 litr., l()0 0/o Trallesa, 
w miejscu 245/„ tał., na ten miesiąc 232/s tal., na paździeruik- 
listopad 21 tal.; na listopad-grudzień 202/3 tal.; na kwiecień-maj 
1874 r. 202/s tal. Banknoty austrjackie 877/a tal. za 150 złr., 
banknoty mosk.-polskie 80s/4 tal. za 90 rsr.
Bank Bolniczo-Brzemy słowy Kwilecki, Botocki i Sp. Filja Wrocławska.

R a f i n e r j a  s p i r y t u s u  J u l i u s z a M l k o l a s z a  notuje 
spirytus rafinowany stopień 7 9, spirytus rafinowany z anyżem sto­
pień 83 ct.

Ruch przedwyborczy.
W  m yśl u ch w ały  k om itetu  p rzed w y b orczeg o  k ra ­

k ow sk ieg o  z 4 . bm. uprasza tenże ży czą cy ch  sobie b y ć  
w yb ra n ym i na p o s łó w  do R a d y  państw a, aby  życzen ie  
sw oje  ob jaw ić  zech c ie li w biurze k om itetu , a m ian o­
w icie  jednem u z p od p isa n y ch  sek reta rzy  naida lej do 
dnia 8. b. m., w k tóry m  to dniu  o g od z . 6. w ie czo ­
rem odb ędzie  się pos ied zen ie  k om itetu  w sali R a d y  
m ie jsk ie j.

W  K ra k ow ie  po g o d z . 6. o d b y ło  się w sali ra­
dnej posiedzen ie  kom itetu  p rze d w y b o rcze g o  m ie jsk iego . 
K r a j  d on osi o tem : P o  uproszen iu  dr. M ajera przez
zg rom a d zon y ch , aby  p rze w o d n iczy ł k om ite to w i, tenże 
o tw o rzy ł d y s S ts ję  nad program em  czy n n ośc i k o m ite ­
tu, p rzyp om in a jąc, że w e L w o w ie  k om itet p rze d w y ­
b o rczy  w yb ra ł z g ron a  sw ego śc iś le jszy  k om itet, k tóry  
za ją ł się u łożen iem  lis ty  k an dydatów .

P . S z u k i e w i c z  n ie  uważa p ostępow an ia  L w o ­
wian za od pow ied n ie  w  K ra k o w ie , g d yż  k om itet k ra­
k ow sk i nie je s t  tak liczn y m  ja k  lw ow sk i; natom iast 
p rop on u je  m ów ca, aby  k a n d y d a c i zg łos ili sw oje  k a n ­
dydatu ry  obecn em u  kom itetow i.

P. C h r z a n o w s k i  zgadza  się na to, aby k a n d y ­
d a ci s a m i  zg łasza li sw e k an d ydatu ry , ale je st z a te m , |

rządów przez N. Pana. N ;e wątpimy, iż inne miasta 
pójdą za przykładem  stolicy państwa, a nie pojm ujem y 
p o ch w a ł, oddanych przez prasę radzie miejskiej za 
a k t , k tóry  jest prostym wynikiem  stosunku m iędzy 
stolicą a panującym . Ź e  rada m iejska, a za nią cała 
tutejsza prasa przem awia za uchwałam i adresów do N. 
Pana ja k o  obrońcy  konstytucji, że zatem kładzie na­
cisk na „w iernokonstytucyjność“ m onarchy, spodzie­
wać się należało, znając usposobienie w iększości człon ­
ków R ady gminnej. Miasto Berno również postanowiło 
zająć się tą sprawą.

M inistrowie C blum ecky i H orst otrzym ali ordery 
żelaznej korony I klasy.

T e l e g r a m y  D z i e n n i k a  P o l s k i e g o .
P o d w o i  o c z y s k a  G. października. Dzi­

siejszym pociągiem pośpiesznym nr. II, królowa 
grecka jadąc z Odessy, przejedzie tędy w ści- 
słem incognito do Wiednia.

P a r y ż  5. października. Do burmistrza 
miasta Nancy wystosował Tltiers pismo, w któ- 
rem usprawiedliwia dlaczego nie może przybyć. 
Powiada, że należy unikać wszelkiej agitacji i

aby  to u czy n ili nie na posiedzen iu  k om itetu , ale na f postępować Sobie z zimnym rozumom W tak cięż­
kich okolicznościach, kiedy pewne stronnictwo 

■ bez mandatu , bez Zgromadzenia narodowego i 
bez odnoszenia się do udzielnego narodu, chce 
regulować całą przj-szłość Francji. Będziemy 
bronić nietylko republiki, która jest jedynie mo- 
żebną formą rządu, ale będziemy bronić Francji 
i zasad z r. 1789. Jeżeli przesilenie minie, na-

w alnem  zebraniu  w y b o rcó w .
P . S z u k i e w i c z  n ie sprzeciw ia  się w n iosk ow i 

C h rzan ow sk iego , aby  k an d y d aci w ystępow ali dop iero  
przed  w alnem  zebraniem  w y b o rcó w , ale żąda, aby  k o ­
m itet n aprzód  w iedzia ł, kto tam w ystąp i i listę k a n ­
d y d a tów  u łoży ł.

P ro f. D u n a j e w s k i  przypom in a p roced er , ja ­
k ieg o  się trzy m a ł ostatni k om itet p rze d w y b o rczy  k ra ­
k ow sk i przed  k ilk u  laty  i p o leca  trzym anie się ow ego  | te a c z a g  p r z y b e d f i  d  N  7 
daw n ego procederu  W e d łu g  tego  k om itet w yd a je  W Je( U ,  d/fi. j,ażdzier„ ika7 0 godz. 85 minut,
od ezw ę do ch cą cy ch  k a n d y d ow a ć, ab y  do m e g o  się > Akcje kredytowe 223-50; Anglosy 1G8-— ; Unionban. i « — ;
Zgłosili. N astępnie  u k ład a  on listę k an dydatów , g ło -  ? Vereinsbank 4 lf—; Karola Ludwika — -—; kolei pofud. 159  •
suje nad nim i i rezultat g łosow a n ia  przedstaw ia w al- Banku iranc.-austr. 57-42; Baubanb  ̂ G7-50, L o s j 1860 — •— ; 
nem u zgrom adzen iu

g łosow a n ia  przedstaw  
w y b o rcó w , przed  którem  staw iają 

się o sob iście  k a n d y d a c i i sk łada ją  sw o je  w yzn an ia  
w iary.

W n io se k  ten prof. D u n a jew sk ieg o  z y sk a ł ogóln e  
p oparcie  i zosta ł przez zn aczn ą w ięk szość  kom itetu  
p rzy ję ty m . W  n astępstw ie tej u ch w a ły  p rze w o d n iczą cy  
dr. M ajer w y d a ł n astępu jącą o d e z w ę :

C entralny k om itet w y b o rczy  k ra k ow sk i staw ia dla 
w y b o ró w  pose lsk ich  z gm in  w ie jsk ich  następujące 
k an dydatu ry  :

N a o k rę g  w y b o rcz y  : W a d o w ice , A n d ry ch ó w , K al- 
w arja, M yślen ice , Jord a n ów , M a k ów  —  barona J óze fa  
B a u m a ,  w łaścicie la  dóbr.

N a o k rę g  w y b o r c z y :  T arn ów , T u ch ów , P ilzno,

Tram w ay— ■— ; Napoleondor — •— . Usp.: stale.

T e i e g r a f o w a n e  k u rta  w i e d e ń s k i e .  
W i e d e ń ,  d. 4. października, 2 godz. 2.) min.
Jednolity dług państwowy w banknotach 89 złr. —  ci ; 

w siabrzo 73-85; Losy pożyczki z lSfiu r. 102-— ; Akcje banku 
wiedeńskiego 9 0 3 — ; Akcje banka kredytowego 227 50; Lonoyrs 
112 90; Srebro 107-— ; Napoleondor 9 02.

Akcje banku 1 ranko-austr. 5 7 — ; węgierskie akcje kredytowe 
123-— ; jocje banku angl.-austr. 169— ; Banku Związk. 134-— ; 
kolei Karola -Ludw ika 215 50; kolei siedmiogrodz. — •— ; kolei 
połudn, 1 0 ?—•, kolei alfoldzkiej 149— ; kolei Elżbiety 217-—  
kolei lwowsko - ezorniow. 139— , kolei węg. półn.-wschod. 19 8 — ■ 

» Vereiusbank 4 0 — ; kolei Rudolfa 158- —; kolei węg. wschodniej 
5 fiT-— ; galicyjskie obligacje iudemnizaeyjne 74-25; losy z rokn 
i 1804 134 75; akcje kolei Koszycko-Oderberg. — •— ; Verkehrs- 
| bank-Actien 13 0 — ; Losy tureckie 6 1 5 0 ; Akcje Wied. Ban'r"  

.. .  _ . t budowniczego f i f i — ; kolej państw. 340-— , Wiener Bank Vereiu
B rzostek , D ę b ica , Z assów , D ą b row a    k s ięc ia  K u- ; i22-—; Wiener Bauwerein 33 —; Hypotn.-Bentenbauk 40-—
stn.chpo-o K a. n o- n a z Ir p włn&eip.ip.ln d ó b r . I Rosyjskie Banknoty 1-52 Usp.: stałe.

B e r l i n ,  Mosk. noty bank. 80vj6; aust. akcje kredyt. 1311 
, lombardy 923i4; akcje galicyjskie 95* 2; kolei państwowej 199’ 2; 
| kolei rumuńskiej 35* austr. noty bankowe 8S\ltf: Lusy z roa
| t "A ______   IT > n n s n k ..„ . :n i  . I z I a

stachego S a n g u s z k ę ,  w łaścic ie la  dóbr.
N a  o k rę g  w y b o r c z y :  Ja-sło, F ryszta k , G orlice ,

K rosno, Ż m ig ró d , D u k la  —  Józefa  J a s i ń s k i e g o  
rad cę  sądu k ra jow eg o  lw ow sk ieg o .

Z ap rop on ow a n y  w okręgu wiejskim K raków -C hrza- 
n ów -W ieliczka  dr. Zyb lik iew icz  zrzekł się na rzecz 
dra M achalskiego.

Jfadwórna 4 . p a źd z iern ik a . y b o ry  w yb orców  
w naszym  pow iecie  już się r o zp o cz ę ły  i nie pozw ala ją  
się sp odziew ać sp ok o jn eg o  i p o ż ą d a n e g o  g losow an ia  
w e w szystk ich  cz tery ch  pow iatach  na jed n eg o  posła . 
U nas d ia k  jak o w yk on a w ca  p o leceń  w ła d z y  du ch ow nej 
i pok ątny  pisarz ży d o w sk i, oba j p od  przew od n ictw em  
w stan sp oczy n k u  przen iesion ego  zdrow ego  d a rm ojad y  
popisali k artk i u in ów ,-onej m ięd zy  nim i listy  w y b ra ć  
mę m a ją cy ch , nie w yp u szcza ją c  sam ych  siebie z  ta k o­
w ej i p od aw ali w y b o rco m  n ieum iejącym  pisać i w y ­
brali trzyn astu , z k tó ry ch  za ledw o d w óch  ze św ia d o­
m ością  g ło so w a ć  będą. K lasa  rzem ieśln icza  tak p o ż y ­
teczn a  i w ażna w sp ołeczeń stw ie  zosta ła  zu pełn ie  o- 
m iniętą, i c iż  p rzys łu ch u ją c  się ja k  k om is ja  p rzy jm o ­
w ała k artk i od u ieu m iejąoyeh  pism a i z k artek  przez 
jed n eg o  cz ło n k a  czy ta n y ch  im ion a  do p ro to k o łu  w cią ­
ga ła , poda li natychm iast protest p rzeciw  tak iem u  g ło ­
sow aniu i usunęli się z sali w y b o rcze j —  protest ten 
n apisał o b e cn y  C. k. notarjusz i on winien spraw ę tę 
aż do k oń ca  p row a d zić  a przyn ajm n iej w y św ie cić  pu- 
b liczu ie  jak  się tut ij S zo in er  Israel z św iętojuream i i 
N iem cam i zb ra ta ł O  n astępn ych  w y b ora ch  n icom ie- 
szkam  d on ieść.

Ostatnie wiadomości.
K orespon d en t w iedeński C -asu  p isze  d. ó . p a źd z ier ­

nika: D n ia  2. grudn ia  b. r. u b iega  2;) le c ie  rząd ów  N. 
pana w m onarch ji a u s t ija ck o -w ę g ie rsk ic j. M ało mst 
m onarchów , co  rów n ie  c ię żk ie  p rzeb y li dośw ia dczen ia , 
lak cesarz F ra n ciszek  J ó z e f  I . S am e praw ie n iep ow o­
dzen ia  i n ieszczęścia  w  p o lity ce  w ew nętrznej i za g ra ­
n icznej p rześla d ow a ły  m on a rch ę , obd a rzon eg o  najle- 
pszem i dla sw y ch  lu dów  ch ęciam i i g o to w e g o  d o  w szel­
k ich  pośw ięceń  na k o rz y ść  k ra jów  k oron n ych . S tosu n ­
ki odrębn e państw a i b ra k  m ężów  zd o ln y ch  p o k ie ro ­
w ać losam i m on arch ji p o d łu g  in tencji k oron y , p o k r z y ­
żow a ły  czę s to k ro ć  w olę  N . pana. Po tylu  k lęsk ach  
w skutek  w ystaw y  p ow szech n ej lepszą zd aw ała  się za ­
p ow iad ać n adzie ję  , a istotn ie p om im o  n iep ow od zen ia  
sam ej w ystaw y , lu bo  tak w span ia łe j. N . pan od b iera ją c  
w  swej sto licy  od w ied z in y  w szy stk ich  ęra w ie  m o n a r ­
ch ó w  sta łeg o  lą d u , m oże fak t ten p o c ie sz a ją cy  w ła ­
śnie w roku , w  k tórym  św ięc i 2 5 -le c ie  rządów , uw a 
żać n ie jak o  za w różb ę  lepszej d la  m on arch ji p rzy sz ło ­
ści. N ic  naturaln iejszego , ja k  u ch w a ła  w iedeń ­
sk iej R a d y  m ie jsk ie j, aby  k om isja  zastanow iła  
się nad sposobem  u czcze n ia  dnia 2. gru dn ia  b ie żą ce ­
g o  r o k u , ja k o  dnia ro czn icy  2 5 -le tn ie j ob jęcia

1804 — .—  Usposobiouie: stałe.
r a r y i  Renta 58 05; Lombardy— •—  U sp.: stałe.

. i 6. paźdz.
Dobrowocly, J. Hoser 

Rozdzwian,

Frzyjechali do Lwowa d.
H o te l Z o rża . E. br. Błaźowski 

z Wiednia, A. Lebenstein z Krakowa, S. Jasiński 
Dr. A. Friedberg z Jaworowa.

H o t e l  A llg ie l& li .i«  j .  Kopczyński z Holof.ki, Dr. M. Gol- 
denberg i G. Lasocki z Czerniowiec, W . W ołodkiewicz z Brzo- 
zdowie, M. Malinowski z Cieszyna.

H o te l L a n g a .  F- Laufer z Berna, T. Terlecki z Czer- 
uiowicc, E. Sobańska z Podola.

H o te l E u r o p e js k i. A. Jordan, J. Cichońska i A. Le- 
duehowska z Wołynia, D. Rapsztyński i B. Sobański z za kordo­
nu, H. Schlit ter mann z Berlina.

H o te l K r a k o w s k i. W. Chorbkowski z Podola mosk., 
M. Puchalski z Dworca, E. Rubiszewski z Koropca, J. Breuer 
z Krakowa, J. Weigol z Szląska, F. Grabiński z Muichowa, l'. 
l lange z Morawy.

P o c i ą g i  k o l e j o w e  :  P r z y c l i o d z ą  n a  g ł ó w n y
d w o r z e c :  z K r a k o w a  o 5. g. 57. ni. rauo, 9. g. 45. m. w nocy 
i 10. g. 50. in. rano —  z C z e r n i o w i e c :  3. g. 53. m. rano.
3. g. 4:> in. po południu i 11. g. 8 in. w nocy —  z P o d w o ł o -  
c z y s k  i B r o d ó w :  4. g. 18. in. rano, 4. g. 3. m. po południu 
i 10. g. 58. m. w nocy.

0 < l c l i o d z ą :  d o  K r a k o w a  5. g. 5. m. rano, 5. g. 5 in. 
wieczór i 11. g. 28. m. w nocy —  d o  C z e r n i o w i e c :  b. g. 17. 
m. rano, 12. g . 15. m. w południe i 11. g . w nocy —  do P od­
w o i  o c z y  sic i B r o d ó w :  12. g. w połud., 10. g. w nocy i 6. g 
7. m. rano.

tJa P o d z a m c z a  o d c h o d z ą  do  P o d  w o t o c z y  ak i do 
B r o d ó w :  g. 11. 32. m. w uocy i 12. g. 20. m. w południe-

W  teatrze br. S k a r b k a .
W  poniedziałek dnia 0. października 1873.

R E W I Z O R  z  P E T F R N B D m ;  1
Komedja w 5. aktach Gogola, przekład z moskiewski ego J.

O o l> }j:
A ntoni  S k w o ź n ik  Dinuehanowski, horoduiczy
An na , jego żona . 1
Marja, ich córka
Chłopuwł inspektor szkoły
Liapkim-Tiapkim, sędzia
Ziemi enika, kurator szpitalu w
Szpekin, pocztmeister
Piotr Dobrzyński A . . , .! ' i • > obywatele miasta1 lotr BobczynskiJ
Aleksander Chlestakow, urzędnik z Petorsb.
Józef, jego służący . . . .
Krystjan H ibner, doktor 
Teodor Liuliuków , 1
Jan Rostakowski, \ dymisjonow. urzędnicy 
Stefan Korobkin , J
Zona Korobkin a . . . .
Uhowertow, czastny Prystaw 
Swistunow, 1 
Pugowiezyn, > policjanci 
Dzierzymorda,)
Abdulin, kupiec. . . . .
Michałek, służący horodniezego 
Kelner . . . . •
Żandarm . . . .  *
Jemszczylc . . • •

Damy, goście, kupcy, mieszczanie, suplikaiu.i.
powiatowem miasteczku.

Początek o godzinie 7 e j «

P. Linkowski.
Pni Hubertowa. 
Pna Sułkowska.
P. Hubert.
P. Dębicki.
P. Zboiński.
P. Konarski.
P. Pod wyszyński. 
P. Doroszyński.
P. Łudnowski.
P. Fiszer.
P. Sta uh er.
P. Brodowski.
P. Kozłowski.
P. Kohler.
Pna Solska.
P. Gal asiewicz.
P. Januszkiewicz. 
P. Michałowski.
P. Bąkowski.
P. Skalski.
P. Zieliński.
P. Laskowski.
P. Salairon.
I5- W innicki. 
Scena w małera

t , w 6 w  s  I z b y  h a n d lo w e j  

d n ia  4. p a ź d z ie rn ik a ,  

i. i k c j e  en setnkę. 
ł o i e l  g a L  K a r o la - L u d w ik a  

„ L w o w . -O z e m lo w ie c W e ]  
la n k n  h ip .  ga l. po  200 z łr. .

, krajów. % wpł. 50% .
t.M. L isty  enfst. en lOO z£r. 
Tow. kred. gallo. 5prc. w. a. , 

n n n 4 „ B ,
Banku hipot. gallcyjak. 6 pro. 
>a\. zakładu krud. włość. . .

III. Oklifti ea ICO ełr. 
In d e m u iz a o y jn e  g a l ic y j s k ie  
Poi. g ło d .  ż r. 1866 po 7 pro. . 
L o s y  m ia s ta  K r a k o w a  . . .

IV . JHouety.
Dukat holendeoki • , •

„ oesaraki  . . .  *
Napoleondor............................
P d  I mpe r j a l  r o s y j sk i  
t lu b e l ro s y jB k i  s r e b ra y  . ,

p a p ie r o w y  
P r u s k ie  b ile ty  k a so w e  , ,
? r » h r o .  . • • . •

W i e d e ń ,  3. p a ź d z ie rn ik a ,  

pre. łjod. dług. paó. bank. .
5 n »  n ri sreb.  .
5 * Oblig. ind. Dii. austr, .
5 ,  n ,  ti czesali 
5 „ . . .  więgi.rah.
5 n . . .  gaUcW- •
5 » n n siedmiog.
Pożyczka głodowa jfalicyjaka . 
Węg. pożycz, kol. 300 prc. 600

franków 120 złr. . •
L isty seastawue.

5 pro. Bankju naród, losy ,
5 „ galicyjskie
5 „ gali. zakł. krod. włość.
5  n w e g ie r s k ie  lo so w .  . ,
5 *  zakł. kred. p.nstr. . «
5 „ tpłaej. w latmoh •
6 a Oomi* rntat* KO lir. c

ż ą d a ją p ła c ą Peiycikl loteryjnf. żą d a ją p ła c ą

L o s y  p o ż yc z ,  s  r o k u  18S9 282 _ 278 —
.. n .  1854 94 — 93 25

219 __ 216 50 * .  a 1860
_ _ 1S64

101 —  
134 50

100 75 
134 —

142 — 140 —
fi

n n • 
p ro m .  p o i .  w ę g ie rs .  
O o m o re n te  , • •

73
25

— 77 50 
24 —”■— .

5ł
n

K re d y t o w e  • • 
teg . p a ro w e j  n a  P u n a ju

168
93 — ’ 67 50 

92 50

77 70 
71 50
84 —  
94 —

77 20 
71 —
83 4 0 
92 —

9t
n
V

k s ię c ia  S a łn i  • • Palfy ." Klary . . 
h r. SŁ.-G*noi8 •
m iasta  B u d y  .

*> i  nu
f 3  50 
ii 2 —  
24 -  
24  —

84 —  
23 —  
31 —
23 50 
23 50' n ^  -W iu d lsch g rk tz  . 22 50

75 25 

24 —

74 50 

22 —

n
n
n

hr> yTaldstein , t
br. K e g le w ic hRudolfa . ,

27
15

50 24 50 14 —

W«J« pi-*einysł. l bank.
40 6 30 Ż e g lu g i  p a r .  n a  D u n a i u 527 523 —
46 5 36 Kolei p ó łn o c .  F e r d y n a n d a  . 2053 2048

9 10 9 - » rz ą d o w e j  fr.
t a c h o d n io j  cc.3. Blftb.

342 50 3 4 ' 50
9 30 9 12 H — — 217 —l rG 1 68 n P  a  r d  L ib ick ie j . — — _ _l 53 1 62 n p o łu d n io w e j  * * 166 50 '  66 —

70 1 ł‘9
i 09 —

h galicyjskiej . . . 219 _ 218 -
110 — ł? C zo rn io w ic c k ie j  . 142 _ 141 —o Albrechta . . . . _ _ __

69 40 naddnieetrzańskiej . _ __
69 60 łapkowskiej _ _ _ __
73 6 J 73 40 węg. p ó ł.  wachodn. * _ _ 115 —94— 93 — a ro yk a .  R u d o l f a  200 z łr. ar. 159 50 158 5094 50 93  50 a alfę ldzko-fi u mańskiej 0 150 148 _
75 75 75 25 koszycko-bogum. , _ _ 133 —
75 — 74 25 fi siedmiogrodzkiej . * _ _
74 — 73 - r» cisańakiej . . . . 1 *9 — 197 —
73 50 72 70 r. wflchodnio-węg. . , 66 _ 65 —
— — -------- n austr.-półuocno-zaf hod. . 200 — 199 —

n wschodniej . , , — — ----
94 — 93 50 n F r a n c i s z k a -Józefa . 210 — 203 —

B a n k u  n a ró d ,  a u s tr ja c .  v 966 — 9 6 i —
Z a k ła d u  kredytowego , . 23 t 50 2 i j  50

91 — 90 50 Akcj banku anglo-austr. . 170 — 163 —
78 —- 77 - * „ angl.-węg. . 48 — 4 T —
92 50 92 — n Zakładu k re d y t ,  w ę g .  . 118 — 117 -
81 — 80 50 l» bank. franko-austr. 58 — 57 50

100 50 ,00 — a T fr 9 n  cc--w.-jglcrok. 39 — 38 —
!'7 0 '7  —

117 50 177 - >Vfi? ł  f I — — "  l

A k c j e  w ie d e ń s k ie  d o  obr. p łod . 
w g a lic .  h ip o te c z n e g o  , 
n a u s tr .  z w ią z k ó w .  . «-
t  d la  o b ro t  o g ó ln e g o  
n a u s tr .  o gu l.  b a n k u

Ofellffi plerw»*«#»<w*.
K o le i  n a d d n le a trz a ó a k ie '

ces. B l£ b i« t y  5 p ro. u t  
300 z łr. ko m. ,
(B m is .  1862) „ „

;  reąd. S t .  500 fr. .
„ „ H m is .  1Ś07 fr.
„  p o łu d n .  S t. 500 fr 
„ B o u y  1870-1S74 6 p L .  I 
.  p o i.  C . P .  100 z lr. ni. k. 
ił n n „ za  100 z łr. w . a.
« n « n w  sr.  5p rc .  w a .
„ za c h ó d . cz»8k. r.i )00 z łr.  

W . a. sr. 100 z*r. w . a. 
K o l e i  p o lu d .-p ó ł.  n ie m , 5 p ro , 

za  100 z łr.  . .  , ,
—  w  s re b rz e  . ,

K o l .  g o lić .  K .  Tj . S00 z łr. w . %, 
(w  sre b rz e  5 p rc .  za  100) . 

K o l .  g a lic .  K .  L .  E m ie .  n .  , 
„ lw o w .-c ze rn .  p o  300 z łr. 

(w  s re b rz *  5 p rc .  za  100) 
n E m is j a  1867 .

K o le i  A lb r e c h t *  . . . .  
% n r  d  d n ie  strza łu ; k i  ej . t
n ł n p k o w s k i e j  .  ,  .
„ a ie d m ie g ro d .  z łr.  2 0 6 w . a. 
„ k s .  R u d c i f *  p o  300 z łr.

(w  sre b rz e  6 p re . za  100) 
„ p ó łn o c . -c ze sk .  p o  300 złr. 

(w  s re b rz e  5 p rc .  za  100) 
T o w .  p ra g .  p r z e m y s ł,  te ł. p o  

390 z łr.  . . . .
W nlaty . C e sa r s k ie j  k o r o n y  .
D u k a t  n a  w a g ę  •

„  obrączkow y . • .
N apoleondor • ■
S u w e re n y  a n g ie ls k ie  .  .
Im perjał m oskiew ski , ł
Srebro ,
S re b ro ,  k u p o n y  ,  %
Tedarr *w?.ąfck,0,łffl . *

' iw '-? '

żą d a ją p ła o ą

99 — 98 —
li —  _ - — —

47 — 45 50
131 — 130 — .
73 50 72 50

43 — 42 50

i 96 — 95 50
94 25 93 75

1 136 75 13-. 25
ll 131 50 131 —

111 50 U l —
j —  — — —
1 92 — —

81 25 87 75
105 50 — —

93 50 - -

79 — 78 _
-------- 97 —

_ __ _
96 50 — —

74 — — —
--------
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— — —
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99 — 98 £0
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5 45 5 44
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9 0C 9 05
11 45 11 35
—. — —

108 — 107 75
108 25 107 75
—- — —
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4 DZIENNIK POLSKI.

ł S T a u k a

według zasad

Franciszka Ksaw. Gabelsbergera,
ułożona przo*

Dr. F . J . Jackowskiego.
Cena w handlu 3  złr. 5 0  ct. w. a., u pod 

pisanej dyrekcji, o ile zapas wystarczy, po 
3  złr. w. a.

Książka ta, składająca się z dwóch części, 
nie ustępuje w niczem eu do swej obszernoścf 
i gruntowności w opracowaniu, bogactwa ma- 
terjałów i wzorów naukowych, niemnie i spo­
sobu przedstawienia przedmiotu, najcelniejszym 
tego rodzaju publikacjom zagranicznym.

J est to p ierw sza  i je tly u a  «io- 
tą d  n a u k a  sten ografii p o ls k ie j,
którą komisja, złożona z ludzi fachowych, u 
znała za najlepszą i wymogom naszego języka 
najodpowiedniejszą, co też stwierdziły pięcio­
letnie doświadczenia i ta okoliczność, że nauka 
ta liczy dziś największą ilość praktycznych 
stenografów , a między tymi najbieglejszyeli 
w kraju.

Oprócz tego polecamy :

.W iadom ości z dziedziny stenografii
czasopismo miesięczne, poświecone sprawom i 
nauce stenografii, po cenie całorocznej 1 złr. 
40 ct. z przesyłką pocztową, zaś bez przesyłki 
po 1 złr. 20 ct. w. a.

Książkę i czasopismo powyższe nabyć mo­
żna we wszystkicli księgarniach krajowych i 
zagranicznych, tudzież za gotówkę u podpisa­
nej dyrekcji. 2408 1— 2

We Lwowie, we wrześniu 1873.
l^yrekoja

polsko-ruskiego Tow. stenografów.

D e n t y s t a - H a g i s t e r
z Wiednia

M . G R U N Z E ID
ulica Halicka j»ofl 1. 13,

naprzeiw handlu Mańkowskiego. 
W p raw ia  z.ęl»y po 2 i 3 z.lr. S zczek i

po 40 do 60 złr. na s p o s ó b  amerykański. 
B ó l zębów  uchyla szybko za pomocą 

środków niezawodnych, jakoteż plombuje sku­
tecznie i pod gwarancją. ‘2060 25— ?

Zakład fotograficzny
Z Y G M U N T A  • Y I M P E L L E R  Y

(d a w n ie j R o d e c k ie g o )  *2s,i 7 -?  
przy u licy Majerowskiej 1. 1, otwarty co dzień 
od godz- 9, z rana do 4. po połud., wykonuje 
w s z e lk ie  prace fotograficzne od najmniejszych 

do największych rozmiarów tanio i szybko.

we Lw ow ie,
ulicui Halicka i>o<1 1. M3, 

pod „Złotym Kogutem11,
p o l e c a  Sza n ow n e j  P u b l i c z n o ś c i  sw ó j

Handel
1T1

. m .  m i m m  . r n  u m  m < :

zegarmistrz we Lwowie, plac Marjacki pod 1. 8,
obok handlu pana Boziewicza, 

p o le c a  sw ój zn aczn ie  z a o p a trzo n y  SK2ÓAD

ZEGARÓW i ZEGARKÓW kieszonkowych
z najsłynniejszych fabryk genewskich p o  c e u s t c l i  n i A s z y c l l  aniżeli wszędzie, oraz 

przyjmuje reparacje, które najdokładniej wykonywa.
T a k  z a  n o w e  j a k o t e ż  u  m n i e  w  r e p a r a c j i  b ę d ą c e  z e g a r k i ,  

u d z i e l a m  j e d n o r o c z n i !  g w a r a n c j ę *  ^352 4— ?

2017 145— ? i

Skład c. k. uprz. Ilafinerji spirytusu 
fabryki rumu, likierów i octu

IJnliusza Mikolasza
\ we Lwowie, przy ulicy Kopernika nr. 1 w podwórzu.
/ Najtańsze źródło do nabycia tych artykułów.
X ^ / W W V W W N A A / V W W W W V W

Od lat dziesięciu  najusilniejszem  
ino jem  staraniem było  k a żd e, nawet 
najdrobniejsze zlecenie łaskaw ych  mo­
ich gości ja k  na j  akurat n ie j , najrze­
telniej i najrychlej uskutecznić. To 
też szanowna Publiczność uwzględnia­
ją c  te rzetelne usiłow ania  tak  co do 
dobrze zorganizow anej usługi, n a j­
lepszej ja k o ś c i  tow arów , ja k  niemniej 
co do cen przystępnych  w moim han­
dlu, raczy ła  m ię dotąd  nietylko w 
samym Lw owie, ale też: i na p row in ­
c ji darzyć liczna klientela.

D o ło ż ę  zatem wszelkich Sił, aby i 
nadal rozg a łęz ion y  m< handel utrzy­
m a ł sir na w ysokości tego zaufan ia , 
jakiem, mię ze strony szanownej Pu- 
bl zności dotgd  zaszczycano. N ie ­
mniej sta rać się będę w m iarę p o ­
wstających coraz to nowych dróg kolei 
żelaznych, handel m ój znacznie, r o z ­
szerzyć.

P rzy  tej sposobności d on iszę , że

a) Szanownym  odbiorcom  tow arów  
za  5 0  złr. odstaw iam  takow e  
za op ła tą  transportu na w szystkie 
stacje kolei K a ro la  L u d w ik a , 
B rod zko-C zern iow ieckiej, również 
na innych ju ż  otwartych lub w krót­
ce otw orzyć mę m ających kolejach  
żelaznych ;

b ) K a żd e zlecenie z prow in cji, udzie­
lone mi listow nie, uskuteczniam  
w przeciągu  godzin P 2 ;

c l  Za opakow anie tow arów , czy to 
za  5 0  z łr ., czy też za  mniejszą  
kw otę, a choćby nawet za  jednego  
guldena, nie liczę żadnych kosztów , 
jedynie p rzy  towarach mokrych  
potrzebne sł<,ik, , kosze lub garnki 
itp. rachuję p o  cenie ku pn a ;

d ) W szelkie kom isu, nie będące w za ­
kresie m ojego handlu, ja k o  to : za - 
siagnięcie jakich  w iadom ości. z a ­
kupienie tow arów  z innego handlu, 
lub jak iegobąd ż rodzaju  interesu, 
szanownym moim gościom  z p r o ­
w incji za łatw iam  natychmiast bez 
najm niejszej p re ten s ji;

e) H erbatę, którą w w ielkiej ilo­
ści i w n ajlepszej ja k o śc i zawsze 
na skład zie u trzym u ję , w ysełam  
w opakow aniu  zupełnie osobnem  
nie m iesza jąc ta kow ej z innemi 
tow aram i.

A rty k u ł ten sprzed aję jedyi >e 
na w agę w iedm sl ą, co o czw artą  
część w ięcej wynosi, niż sprzeda­
w any na wagę polską . 2 i78  

5  — 6

L. 30.870. 2386 3— 3

Obw cszczciue.
Oelem obsadzenia stypendjnm 

funduszu Dra Karola Lingera r 
cznyeli 200 złr. w. a., przeznaczo­
nego dla jednego ucznia medycyny 
na wszechnicy wiedeńskiej, lub w 
braku godnego kompetenta, dla 
dwóch uczniów chirurgii po 100złr. 
iv. a. rocznie dla każdego z nich, 
na czas trwania kursu naukowego, 
rozpisuje sio konkurs z terminem 
do 1. listopada 1 8 7 3 .

Ubiegający sic o to stypendjnm 
winien podanie swoje, zaopatrzone 
metryką chrztu, świadectwem ubó­
stwa, atestatami szkolne™ i po­
świadczeniem lekarskiem wzgle- 
dem odbytej ospy szczepionej, 
wnieść do magistratu tutejszego i 
wykazać w podaniu, że. jest synem 
albo radcy magistratu, lub członka 
Rady miejskiej, lub obywatela mia­
sta Lwowa, albo przynajmniej mie­
szkańca tutejszego.

Otrzymujący stypendjum oho 
wiązany będzie, po skończonych 
studjach we Lwowie osiąść, i tu 
praktykując przez lat pięć w szpi­
talu Sióstr miłosierdzia bezpła­
tnie ordynować.

Magistrat król. stół. miasta.
Lwów, d. 19. września 1873.

Główny skład

FORTEPIANÓW,
pianin i harmonium

j
przy ulicy H etm ańskiej

w własnej Kamienicy I.  7.
Zwiedziwszy najcelniejsze zagraniczne fa­

bryki fortepianów i Wystawę wiedeńską, spro­
wadził wyborne instrumenta w znacznej ilości, 
między któremi wyszczególniają się fortepiany 
Kapsa z Drezna, co do mechaniki, trwałości, 
dźwięcznego tonu i przystępnych cen.

M i e j  cen  fa b ry czn y ch .
Gwarancja na MO lat. _  

Za wypożyczanie od 3 do 12 złr. miesięcznie, 
a na dłuższy czas jeszcze taniej.

Listowne zamówienia jak najrychlej i naj­
sumienniej wykonywuje. 2202 15— 20

« ■  w y s z e d ł
Pierwszy ilustrowany

KALENDARZ RODZIN POLSKICH
i zawiera :

1) Kalendarz astronomiczny i świąteczny łaciński, ruski i żydowski, z oznaczeniem zachodu 
i wschodu tak słońca jak i księżyca, z przepowiedniami stanu powietrza na każdy dzień i według 
kalendarza stuletmego.

2) Obok każdego miesiąca znajduje się ćwiartka rubrykowanego papieru na prowadzenie 
calomiesięcznego rachunku z dochodów i rozchodów.

3) Część gospodarcza, popularnie napisana, obejmuje półtora arkusza ścisłego druku. Znaj­
dują się przy niej także treściwe rady do użytku w każdym domu.

4) Część informacyjna zawiera: przepisy pocztowe ze wszystkiemi taryfami; rozkład jazdy 
na wszystkich kolejach galicyjskich wraz z cenami z każdej stacji; przepisy telegrafu 
wraz z taryfami należytości za depesze; taryfę jazdy fiakrów we Lwowie; taryfę stemplową, kombi­
nacyjną; jarmarki w Galicji i nakoniec rozprawę popularną o asekuracjach na życie.

5) Część literacka z dwunastoma humorystycznemi ilustracjam i, zawiera: 
Poemat o Saturnie, panującym w tym roku planecie; kalendarz proroczy; przypowieści Rabbi-Ben- 
Osy, aforyzmy, intermezzami następujące fejletony: a) Monolog galłcjanina Co mi tam! b) Zloty psalm 
Rabina Olle Wille; c) List pasterski I  ltramont&nusa; d) Tęsknota do kraju niebieskich migdałów: 
e) Z  wilczego brewiarza; f) Do młodzieży tombakowej; g) Realistka; h) Projekt do nowego egipskiego 
sennika; i) Spotkanie; k) Dobre rady podśmietania; 1) Rozpamiętywania adwentowe starego kawalera; 
m) Wyjątki z nowego slowmka konwersacyjnego. Wszystkie te prace są pióra C lioclliiktl.

Następują: Powieść Jana Lama: Polskie szczęście, dwie powiastki Kalasantego Czopa:
Jak sie mój wujaszek ożenił i Historja Lola na wystaioie wiedeńskiej; a kończy się część literacka
Historją o głupim Michlu,

W  ogłoszeniach znajdują się wszystkie większe firmy lwowskie.
Cały kalendarz obejmuje 1 9  arkuszy druku ścisłego.
Cena jednego egzemplarza tylko 50 cnt. w. a. 1—?
Osobom biorącym tuzinami odstępuje się stosowny rabat.
Nabyć można we wszystkich księgarniach i główniejszych handlach. Główny skład w Dru­

karni Dziennika Polskiego l. 52 na dole i w księgarni Gubrgnowicza i Schmidta we Lwowie.

W ielk i skład

Obić papierowych
z fabryki pp. Roberta i Bhda 

Sieburger w Pradze 
u trzym u je

Dom komisowo-liandlowy

w Czerniowcach.
C eny fa b ry c zn e , 

s y la ja  się  fra n k u .
W z o ry  p rze -

2046 1 0 - ?

Z dniem 1. Listopada b. r. 
wydawane będą nowe karty kuponowe

Bukowińskich
gruntowych obligacyj indemnizacyjnych.

Załatwiania, tej czynności, jako tez inkasowania 
kuponów płatnych, podejmuje się za niewielką prowizję

J M .
2407 1— V w Czcruiowoach.

S. Jaekel i
polecają swoją

F. Mroziński

PRACOWNIĘ i S K U B  FUTER
przy ulicy Jagiellońskiej pod 1. 8 11. c

(dawniej JPojeaaicKa I. 1 73) /
zaopatrzony w doborowe futra tak miastowe jak podróżne, garnitury damskie podług \  
najnowszej mody, skóry w najlepszej jakości i t. d., oraz wykonują wszelkie zamó- - 

wienia jak najakuratnicj i najspieszniej. 2391 2— ?

5v v v v w \ / v w v w v v w y v  v r v w v v w r

KANTOR WYMIANY
v . k .  u p r s y n o .  g a l i c .

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje 20

w s z y s t k i e  e f e k t u  i m o n e t y  
pod warunkami najprzystępniejszymi.

2002 53—?

I
Pierwszorzędne w naszym kraju magazyny p. Ł W H K I S1C ł t t ł l t c ł t d  we 
Lwowie i 10 Krakowie nie op-uszcząją żadnej sposobności, aby się zaopatrywać 
we wszystkoj co tylko ukaże, sie, za granicą, z najnowszych wyrobów galante­
ryjnych, wybierając przedmioty odznaczające, się obok swej użyteczności do­
brym i wytwornym gustem. Niezaprzeczenie co najnowsza w dziedzinie, towa­
rów galenteryjnych i mody w powyżej wymienionych magazynach najpierw 
się zjawia. Przejeżdżającym przez Kraków lub Lwów zalecamy obejrzenie

magazynów nowości pana

LEONA FEINTIJCHA
gdzie z łatwością śledzić można znakomite, postawy to dziedzinie, dotyczących 
rękodzieł. A  co najważniejsza, że na każdym przedmiocie wyraźińe wypisane

stałe ceny są bardzo przystępne. 2301 o—?

Ces. król. uprzywii. galicyjski akcyjny Bank hipoteczny
wydaje we L W O W IE  i przez 

filie w K rakow ie, Czeriiiow eiicli i Tarnopolu
od dnia 1. lutejro 1873

ASYGN ATY KASOWE
5 procentowe za 8
«7» 99 99 14
6 99 99 3 0
6'/.. 99 99 6 0
7 99 99 9 0

dni. po wypowiedzeniu
99

2003 32— ?

Wszystkie asygnaty kasowe przed 1. lutego 1873 w obieg puszczone oprocentowane będą

od dnia 1. lutego 1873 o % procent wyżej
z zachowaniem dotychczasowych terminów wypowiedzenia.

Lwów dnia 20. stycznia 1873 r. Tr uy 1 .̂ c »p j * .

L O S Y  M I A S T A  K R A K O W A
Główne wygrane złr. wal. austr.

40.000, 35.000, 20.000, 15.000 i t. d.
Najniższa wygrana złr. w. a. 3 0 .

2004 32— ?

W  roku 1874 i 187 £4 po 4  ciągnienia,
Bpr-j5< >da j  f|

we Lwowie: C. k. uprz. gal. akcyjny Bank hipoteczny
i filie jego w Krakowie, Czerniowcach, Tarnopolu i Samborze;

„ „ Galicyjski Bank krajowy
i filia jego w Brodach;

w W ied n iu : Bank und Wechselgeschaft efer Niederósterreich. Escompte Gesellschaft.

&
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